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Odezwa J. E. ks. Arcybiskupa Constantiniego 
na Niedzielę Misyjną 24 października 1937 r. 


PRZEMYŚLNOŚĆ MIŁOSIERDZIA. 


F 


Św. Paweł nazywa miłosierdzie miłością przemyślną. W rzeczy- 
wistości bowiem nie jest to miłość byle jąka lecz miłość osobliwą 
i święta, wytryskująca z głębin wiary. 

Dzień misyjny, jaki obchodzimy w przedostatnią niedzielę paź- 
dziernika, powinien także w tym roku być obfity w owoc tej prze- 
myślnej miłości. a> 

Niechaj nikogo nie braknie na wezwanie, wezwąnie do całego 
świata, na wołanie Kościoła, rozlegające się poprzez wszystkie wie- 
ki, we wszystkich językach, wszędzie, we wielkich miąstąch i ma- 
łych zapadłych wioskach. A jeżeli wszyscy złożą swoją ofiarę, swój 
grosz choćby najdrobniejszy, zbierze się poważna suma. 

Dnia 27 maja, w uroczystość Bożego Ciąła, Jego Świątobliwość, 
Ojciec św. Pius XI wręczył biskupowi ziem poląrnych kielich, któ- 
rym się tegoż dnia rano posługiwał podczas mszy św. Kielich ten 
nosił piękny napis: Pius XI Christi vicąrius Christi praeconibus: Pius 
XI. Namiestnik Chrystusa głosicielom Chrystusa. = 

Ten gest delikatny Papieża streszcza i oświeca światłem Bo- 
żym przemyślne miłosierdzie misyjne całego Kościoła, t. j. wszyst- 
kich wiernych na korzyść wszystkich niewiernych. Od najdąwniej- 
szych czasów miłosierdzie misyjne było węzłem miłości między 
wiernymi i niewiernymi. Ono to było ząwsze podporą i zaczynem 
rozszerzania granic Kościołą. 

Zaledwie półtorą wieku po Chrystusie Panu,, pisał Dionizjus 
z Koryntu do Rzymian: „Od samego początku religii (chrześcijań- 
skiej — dop. tłum.) mieliście zwyczaj wspierać wszelkimi sposoba- 
mi wszystkich braci i posyłać licznym kościołom, rozproszonym po 
różnych miastach, pomoc potrzebną do ich życia. W ten to sposób 
przynosicie ulgę nędzy biednych i wspierącie waszych braci skaza- 
nych na ciężką pracę w kopalniach. (Dionizjus z Koryntu—List do 
Rzymian, Euzebiusz, Historia Kościoła, 2.25.3). i 
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Miłosierdzie to nigdy nie doznało przerwy. A kiedy wreszcie 
przed mało co więcej niż 100 laty, zostało założone w Lionie Dzieło 
Rozkrzewiania Wiary, to miłosierdzie przemyślne zorganizowało się. 


Cel tegoż dzieła jest prosty, jasny i płodny. Niechaj każdy od- 
łoży tygodniowo jedną pięciogroszówkę. Ofiarodawcy niechaj się 
złączą w dziesiątki i setki, a miliony się utworzą z pięciogroszówek 
jak morze z kropli. | 

Przypomnijmy po krótce powstanie Dzieła Rozkrzewianią Wia- 
ry Pewnego poranka niedzielnego w zimie 1820 r., zebrało się po 
mszy św. pięć niewiast z ludu w domu Pauliny Jaricot w: Lionie. 
Zarliwa panienka mówi tym niewiastom o misjach, wyjaśnia in,, że 
'wszyscy katolicy mają obowiązek wspierania misjonarzy w ich krań- 
cowym niedostatku celem dostarczenia im środków do życia, pracy 
i zdobywania licznych dusz dla Chrystusa. „Będziemy się modliły 
i zobowiążemy się do składania jednego su (czyli 5 centimów — 
dop. tłum) tygodniowo”. „Jestem biedna, mówi jedna z niewiast, 
ale chcę spełnić swój obowiązek. Noszę biały czepek; za pranie i 
prasowanie płacę tygodniowo 1 su. Odtąd będę nosiła czarny cze- 
pek. W ten sposób oszczędzę tygodniowo jeden su i obrócę ną 
Dzieło Rozkrzewianią Wiary”.. | 


W tę to niedzielę sześć tych ubogich kobiet zasiało ziarno 
gorczyczne, olbrzytnie drzewo Rozkrzewiania Wiary, które rozgałę- 
zieniem swoim pokrywa całą ziemię. 

Dzień misyjny urządza się nawet w krajach misyjnych wśród 
chrześcian dopiero co nawróconych, i ci, którzy na miejscu mogą 
skontrolować potrzeby misjonarzy a zarazem też owoc miłosierdzia, 
składają ofiary, by dołożyc także swój grosz. 

Pewien biskup z Chin pisze mi: , 

„Mimo trudnych warunków wikariatu obchodzono w pazdzier- 
niku ub. r. wszędzie dzień misyjny przez omówienie osobnych 
modlitw ọ rozkrzewianie wiary i zbieranie ofiar. Z powodu krańco- 
wej biedy naszych chrześcian zebraliśmy niewiele: 155 dolarów. Ta 
mała kwota nie jest jednak pozbawiona znączenia. Przytoczę tylko 
jeden przykład: Kiedy w pewnej miejscowości chrześcijańskiej, zło- 
żonej z około 40 rodzin, misjonarz wyjaśnił znaczenie dnia misyi- 
nego, zabrał głos katechista i rzekł do zgromadzonych: „Nasza bie- 
da nie pozwala nam dużo dać, ażeby się materialnie przyczynić do 
rozkrzewiania naszej świętej wiary. Winniśmy jednak uczynić za 
dość pragnieniu Papieża i chętnym sercem ponieść małą ofiarę na 
cele nawracania tych, którzy jeszcze nie posiadają wiary. Będziemy 
pościli cały dzień i oddamy Rozkrzewianiu Wiary to, cobyśmy wy- 
dali na jedzenie”..W niedzielę nie widziało się żadnego dymiącego 
komina i zebrano 10 dolarów. 

Niechaj Bóg dobrotliwy, pisze ów biskup, przyjmuje dobre chę- 
ci tych prostych górali i pobłogosławi ich świętym intencjom. 

Oby Bóg wzruszył łaską swą serca wszystkich wiernych całego 
świata i nakłonił ich do ofiarowania modłów i datków na rzecz wiel- 
kiego Dzićła Rozkrzewiania Wiary. 


a 
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Nie żąda się od nich, by pościli jak „owi poczciwi chrześcijanie 
chińscy, lecz żąda się, by zrobili małą ofiarę i chętnie złożyli co 
mogą. l j 

Co się tyczy misjonarzy i ich neofitów, to przez wszystkie cza- 
sy prosić będę Pana, by wynagrodził swoimi łaskami niebieskimi 
stokrotnie przemyślne miłosierdzie dla misyj. a. 

| f Celso Costantini 
l ~ Arcybiskup . 


A Sekr. św, Kongregacji Progagandy 
Prezydent Gener. Pap. Dz. Rozkrzew. Wiary. 


Z Kurii Biskupiej. - 
Tydzień Miłosierdzia. 


W celu ujednostajnienia akcji charytatywnej katolickiej w ca- ' 
łej Polsce Episkopat postanowił, aby zbiórka na ten cel odbywała 
się w październiku. W tym roke wyznaczono tydzień zbiórki od 10 . 
października do 17 tegoż miesiąca. | 

„Ubogich i nieszczęśliwych jest taka ilość, że dobroczynność 
katolicka ma zawsze komu nieść pomoc w skrajnej nędzy. Szcze- . 
gólniej ta nędza bywa wielka w miastach. 

Błogosławieni miłesierni, słowa wyrzeczone przez Chrystusa - — 
po wsze czasy trwać bedą. 

Niech tedy Wielebie Duchowieństwo gorącym słowem zawez- 
wie wiernych do ofiarności, jak w latach poprzednich. 

Część zbiórki dokonanej przesłać należy do Kurii naszej na. 
potrzeby ubogich w Lublinie. ' | 

Lublin, 20 września 1937 r. 3 | 

' t Marian Leon Bp. 


Apostolstwo Różańca Św. 


Październik — miesiąc poświęcony czci Maryi przez Ró- 


- żaniec. 


„Różaniec, to udział w wielkim boju z szatanem, jedno- 
czesny, zwarty... Każda dobra modlitwa różańcowa — to oanp- 
ka duchowej zdobyczy w świecie”. 

Dążyć zatem należy, aby Różaniec św. był odmawiany 
przez szerokie rzesze wiernych nietylko w okresie nabożeństw 
październikowych, ale każdego dnia, jak rok długi. 

Stąd należałoby wciąż powiększać szeregi stałych czcicieli 
Marii przez Różaniec. 

Instytut Różańcowy rzuca hasło na miesiąc październik 
5 r. o zorganizowanie dziatwy szkolnej w „zywym Różańcu 

zieci”. A ! 
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Podnosząc „myśl powołania potężnej organizacji p. n. „Ży- 


wy Różaniec Dzieci” — Instytut Różańcowy kieruje się nastę- ` 


Pujacemi motywami: | 
'1) Dzieci. z natury: swej katie wielką „pobożność, a. 


przede wszystkim gorliwość w. oddawaniu czej Najśw.. Marit i 


Pannie. 

Należy tylko im wskazać na tą łatwą formę "me 
oddawania czci Matee Najświętszej, jaką jest 4ywy Różaniec, 
a z całą gorliwością i zapałem odniosą się do tej przepięknej 
modlitwy. 

2) Tem łatwiejsze jest prowadzenie wychowania religijne- 
go wśród dziatwy przez Zywy Różaniec, że każda matka po- 
trafi dziecku służyć radą i wskazówkami w odmawianju Ró- 
żańca Św., co przy innych typach organizacji większości matek 
przychodzi z trudnością. 

.8) Należenie dzieci od lat najmłodszych do tak zwartej 
io głębokim podłożu religijnym organizacji, jaką jest Zýwy 


Różaniec — niewątpliwie przyniesię w przyszłości wielkie ko- : 


rzyści sprawie katolickiej. 


„, Dzieci bowiem przepojone w organizacji ideą katolicką ` 
będą ciągnąć w wieku pozaszkolnym do katolickich zrzeszeń 


religijno-społecznych, zasilając: ich szeregi. 


-~ Że-ogólnie w świecie zwraca się uwagę na aktualności ` 
Różańca w odrodzeniu duchowem narodów, widać również z... 


niżej przytoczonego komunikatu wiedeńskiego K.A.P-a. 


(Wiedeń K.A.P. 20.VIII-1987 r.) 

Kapituła austviacko-węgierska prowincji zakonu Domini- 
kańskiege powzięła ostatnio postanowienie, byw związku z nie- 
bezpieczeństwami grożącemi ze strony propagandy  bezbożni- 
czej, podjąć akcję rozszerzania praktyki odmawiania Różańca. 
W-tym celu utworzonym zostanie w Wiedniu specjalny sekre 
tariat Apostolstwa Różańca, 


Różaniec już, w bardzo podobnych do dzisiejszych warun- 
ków spełniał doniosłą misję i wykazał wielką w skutkach owoc- 
ność, Było to za czasów św. Dominika i ataku Albigensów. na. 
kościół. Potężna ta broń duchowa i dziś nip nA nie 
zawiedzie. 


Analogiczną akeję do akcji Dominikanów P T ja 
i węgierskich przed rokiem już podjęła A ERA T kapitala. A 


prowincji holenderskiej. 


"W Polsce podobną propagandę rozwija Tnstirtut Różańco: - 
wy z oai w Toruniu, sMekujacy się RR Zywego Ró: 


żańca. 


"Powyższy aktualny komunikat K.A.P. o Apostolstwie Ró- d 


żańca w walce z komunistycznym bezbożnictwem porusza spra- 


wę, która powinna stać się p" zagadnieniem dzisiejszego: a 


duszpasterstwa. 
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„Zakładanie i l prowadzenie . 
kół szkolnych Krucjaty Eucharystycznej. 


Zewsząd POA narzekania: Na 22 miliony- katolików tak mało 
jest uświadomionych i aktywnych. Nasze K.S.M. jak mało mają cha- 
_rakteru Rkcji Katolickiej, Jak mało przechodzi z K. S. M. do star- 
„szych organizacyj Akcji: Katolickiej. Dlaczego to się dzieje? Czy cza- 
«sem nie dlatego, że do K. S. Mł. przychodzi młodzież w wieku póź- 

niejszym, którą trudniej Uurobić, oraz dlatego że K.S.Mł. są dopiero 
"w stadium początkowym tworzenia metody- wychowawczej, która 
by urabiała aktywnych, uświadomionych katolików. Więc pracę w 
tym kierunki należałoby zacząć od dziecka. Dziecko łatwiej wycho- 
wać. Istnieje doskonała metoda, która zdolna jest wychować dzieci 
,'na prżyszłych uświadomionych katolików czynu apostolskiegu. Tę 
-wspaniałą metodę posiada największa organizacja dla dzieci— Kruc- 
jata Eucharystycznca. lle więc asystent którejkolwiek organizacji 
“Akcii Katolickiej chciałby sobie oszczędzić wysiłków, tyle ich po- 
winien włożyć ksiądz pracujący w szkole na organizowanie i pro- 
"wadzenie Kruciaty Eucharystycznej. Należy więc przypuszczać, że 
wszyscy księza parafialńi będą dążyć, by na ich terenie istniała 
Krucjata Eucharystyczna. Dlatego byłoby dobrze, żebyśmy na ła- 
mach naszego pisma diecezjalnego dzielili się zdobytymi doświad- 
czeniami w tej dziedzinie. W tej też myśli podaję parę uwag. 


Założenie koła szkolnego Krucjaty Eucharystycznej dziś po wy- 
daniu okólnika Ministerstwa W.R.O.P. w sprawie Krucjaty już nie 
nastręcza żadnych trudności. Koło szkolne K. E. powołuje do życia 
ordynariusz dięcezji. Prowadzenie jego zleca albo księdzu ucżącemu 
w danej szkole, albo jakiemuś nauczycielowi wyz. rzymsko-katol. 
w tej szkole. Osoba mająca prowadzić koło szkolne K. E. zawia- 
damia kierownika o jej powstaniu. To jest strona formalna założenia. 


Jak przedstawia się strona techniczna? Przedewszystkiem oso- 
ba prowadząca Krucjatę powinna dobrze poznać charakter tej or- 
ganizacji. Do tego może posłużyć „Przewodnik Rycerstwa Jezuso- 
wego czyli Krucjaty Eucharystycznej”. Ks. Bok Józef T. J. Wyd. 
AP Modlitwy. Kraków, Kopernika 26, „Z życia organizacyjnego 
'K.E.”, nakład wydawnictwa „Orędownika Eucharystycznego”, Łódź 
vii Obywatelska 2; roczniki „Hostii”, wydawnictwo Apostolstwa 
Modlitwy; roczniki „Orędownika Eucharystycznego”. Mogą być po- 
„mocne inne książki jak np. „Młoda drużyna”, Alojży Pawełek. War- 
'szawa 1934 r. Harcerskie Biuro Wyd.; „System zastępowy” opraco- 
“wał Stan. Sedlaczek. Warszawa Centr. Komisja Dostaw Ż.H.P. Tra- 
ugutta 2 — Po zapoznaniu się książkowym z K. E. należy sobie 
ułożyć, że się tak wyrażę szkielet organizacyjny w. zależności od 
„miejscowych warunków parafialnych i szkolnych. Po tym osobistym 
.przygotowaniu się do organizowania Krucjaty trzeba przystąpić do 
założenia jej na terenie szkoły, powiadomiwszy o tym kierownika 
„szkoły. Grunt najpodatniejszy i chwila najstosowniejsza dla K. E.— 
.tő czas po pierwszej. spowiedzi i komunii św. dzieci t.j. na. począt- 


"290 


ku roku szkol. w Il] kl. Można więc ograniczyć organizowanie tylko 
do Ill kl., zaczynając od najmłodszych. Tę drogę jako pewniejszą 
i łatwiejszą zaleca „Przewodnik Krucjaty”. Można też, co daje wię- 
cej efektu, organizować K. E. na terenie wszystkich klas z wyjąt- 
kiem dwu najmłodszych i: ostatniej najstarszej. Z różnych względów 
wybrałem drugą drogę, o niej więc będę pisał. Więc najpierw na- 
leżałoby sam na sam z kilkoma dziećmi zdolniejszymi i bardziej 
wyrobionymi duchowo (np. dziewczęta biorące udział w procesjach, 
ministranci) należałoby pomówić o zamiarze założenia koła K.E. 
One tę wiadomość rozpowszechnią między ogółem dzieci. I wytwo- 
rzy się pewna atmosfera wyczekiwania na poruszenie tej sprawy 
przez księdza podczas lekcji. Więc wtedy we wszystkich klasach 
„(3, 4, 5, 6), jednocześnie poświęcić można jedną lekcję na _poga- 
' danke o K. E. Dzieci miały czas już przedtem namyśleć się, nie 
. są zaskoczone, więc należy zapytać, które mają chęć poświęcić się 
na służbę Jezusowi w tej organizacji. Od razu trzeba robić selekcję, 
zapisując tylko o lepszych charakterach i przynajmniej średnich 
zdolnościach. Trzeba tu pamiętać, że K. E. jest organizacją wybit- 
nie elitarną. Ostasniej klasy brać nie należy, gdyż jest za mało cza- 
su na wyrobienie jej organizacyjne. W kl. 3, 4, 5 wybrać od razu 
jednego chłopca i dziewczynkę o wybitniejszych zdolnościach przy- 
„wódcy i ogłosić jako przedzastępowego(wą), zaznaczając, że już te- 
raz we wszelkich sprawach krucjaty kandydaci mają się zwracać 
do nich, a nie do księdza. Ogłosić, że dostaną ze starszej klasy za- 
stępowego(wą). W 6 kl. wybrać hufcowego(wą), ' zastępowych(we) 
trzech i sekretarza(ke). Jak nie starczy, wziąć z 5-ej. Z tej klasy 
„wziąć przybocznego(ą). ! i 


Organizacja więc wewnętrzna K. E. przedstawiałaby się nastę- 
„pująco: Koło K. E. dzieliłoby się na 2 hufce: żeński i męski. Na- 
zwałem „hufiec”, „zastęp”, nawiązując do nazwy hufców rycerzy 
„dawnych krucjat z czasów wypraw krzyżowych, oraz do słów mar- 
„szu krucjaty: „Niechaj się nasze hufce pomnożą” (marsz K.E. „Na- 
przód krzyżowcy”) i hymn:  „..Z nimi w bój nasz zastęp wyruszy” 
„(hymn „Króluj nam, Chryste”). Na czele hufca stoi hufcowy. Uwa- 
żam za niefortunną nazwę podaną w „Przewodniku K. E.* — „do- 
„wódca”, „prezydentka*, jako pozbawione tradycji i treści wewnętrz- 
„nej, co jednak posiada wyraz „hufcowy”. Hufcowy ma do pomocy 
 przybocznego z prawem następstwa na to stanowisko. Hufiec dzieli 
„się na zastępy. Kandydaci jednej klasy — to zastęp. O ile więcej 
jest niż 12, należałoby zrobić dwa podzastępy i. mianować dwu pod- 
zastępowych. Na czele zastępu stoi ze strony klasy zastępowy. Ma 
do pomocy jednego najwyżej dwu podzastępowych z tej klasyj w 
-której ma zastęp. | 


_ Później należałoby zwołać pierwsze ogólne zebranie po lekc- 
jach po porozumieniu się ż kierownikiem szkoły co do sali. Zebra- 
"nie najwyżej półgodzinne zacząć modlitwą o rozwój miejscowego 
“koła. Później przedstawić ogólny program pracy, póznajomić dzieci 
z władzami miejscowego koła K.S., ogłosić zbiórki zastępów (w ja- 
kie dni, jaki zastęp, w której klasie ma się zebrać po lekcjach). Ze- 
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branie zakończyć śpiewem lub modlitwą za wszystkie koja KE 
na świecie. 


Później należy zwołać zbiórkę Rady. (Przewodnik K. E. kie- 
rownictwo krucjaty nazywa „wydziałem”. Ja nazwałem je „Radą”, 
znowu opierając się na ideowych motywach treści wewnętrznej sło- 
wa — przecież w dawnych krucjatach nie istniały „wydziały” krzy- 
żowców). Do kady wchodzi hufcowy (stoi na czele Rady), przy- 
boczny, sekretarz, zastępowi i inni powołani wedle potrzeby. Dla 
oszczędzenia czasu kierownik K. E. mógłby razem zwoływać Radę 
hufca męskiego i żeńskiego. 

Rada jest organem kierowniczym K.E., jakby jej sercem i móz- 
giem Dlatego kierownik K. E. wysiłki swe nie powinien kierować 
na całe koło, bo praca jego ulegnie rozproszkowaniu i będzie da- 
remną, ale ma tylko prowadzić zbiórki Rady, zebrania ogólne i na- 
bożeństwa (o ile jest kapłanem). Zbiórka Rady zwoływana jest dwa 
„lub najmniej raz w miesiącu. Na zbiórkach Rady odbywa się spra- 
wozdanie z prac dokonanych i ustala się program prac do wyko- 
nania na miesiąc czasu (choć zbiorki Rady odbywały się co dwa 
tygodnie). Na porządek dzienny zbiórki powinna się złożyć modlit- 
wa (najlepiej z „Oręd. Euchar. ze str. 2. „Boskie serce”. Hymn. 
Raport (por. „Młoda drużyna” str. 29), który. składają przyboczny 
i zastępowi o zbiórkach ub. miesiąca. Raport odbiera hufcowyf(a). 
Kierownik koła gra rolę doradcy a nie organu decydującego. Po 
raporcie kierownik winien mieć krótką pogawędkę szkoleniową dla 
samej Rady. Następnie przeprowadzić gry (dwie). Na tym możnaby 
skończyć, o ile będą dwie zbiórki. A jak jedna, to należy podać 
Frogram dwu zbiórek w zastępie. Zastębpowi w swych książeczkach 
zapisują program (na początku szczegółowo), a więc hasło, modlit- 
wa raport (sprawdzenie obecności przez podzastępowego|. Przeczy- 
tanie jakiegoś urywku z „Orędownika*, „Hostii”, lub jakiejś książki 
organizacyjnej — objaśnienia zastępowego swobodna rozmowa na 
ten temat. Uczenie lub odpytywanie wiadomości organizacyjnych 
dla zdobycia stopni. Gra. Sprawy bieżące modlitwa lub śpiew. Ha- 
sło. Na zbiórce Rady kierownik rzuca uwagi co do czytania urywku, 
janie później zastępowi w zastępach mogliby rozwinąć. Następnie 
omówienie spraw bieżących. Modlitwa (najlepiej dziesiątek różańca). 
Zbiórka Rady winna się odbywać pod koniec miesiąca. 


W następne dni zastępowi realizują plan powzięty na zbiórce 
Rady. Prez miesiąc powinny się odbywać przynajmniej dwie zbiórki 
zastępu. Hufcowy i przyboczny często wizytują zbiórki i prowadzą 
pracę kontrolującą. Zdają z tego na zbiórce Rady krótkie sprawo* 
zdania opiniodawcze. Prez takie zorganizowanie pracy kierownik 
koła przez jeden rok szkolny może wykonać ogromną ilość pracy 
organizacyjnej i ideowej. 


Dwa razy w miesiącu Krucjata powinna zebrać się cała. Kruc- 
jata zbiera się wtedy nie na zebranie, ale dla wykonania praktyk 
religijnych, więc można się zebrać w dowolnym miejscu. Raz Kruc- 
jata zgromadza się w pierwszą niedzielę na wspólną adorację połą- 
czoną z wspólną komunią św. Najlepiej zazaz po nabożeństwie szkol- 
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nym. Po mszy św. na cmentarzu kościelnym zbiórka zastępami, 
sprawdzanie w zastępach obecności, wejście czwórkami do kościoła. 
Drugi raz Krucjata gromadzi się ze względów praktycznych na ja- 
kiejś sali zimą ogrzewanej. blisko kościoła też po mszy św. szkolnej, 
w drugą niedzielę miesiąca na zmianę tajemnicżek różańcowych, 
objaśnienie intencji miesięcznej :z „Orędowniczka”. Później odczyta- 
nie zebranego skarbca. Modlitwy. w różnych intencjach Krucjaty. 
Szczególne praktyki religijne obficie i szczegółowo podaje  „Prze- 
wodnik K. E.”, „Hostia” czasopismo dla kierowników i rady, „Orę- 
downiczek Euch”, który winno prenumerować każde dziecko śred: - 
nio zamożne. Z pośród praktyk rel. najsilniejszy nacisk położyć na- 
leży. na wypełnianie skarbca. 


= Zeby praca szła składnie i raźno, musi być zakreślony przez 
kierownika ogólny program pracy od 3 kl. szk. pow. do klesy koń- 
cowej. Gdy Krucjata powstaje, program ten jest wspólny dla wszyst- 
kich klas, później się różniczkuje. A więc 3 klasa: przygotować na 
rycerzy (ki) według brośzury „Z życia organizacyjnego K. E.”, któ- 
rą conajmniej posiadać winien każdy zastępowy i podzastępowy. 
Podane tam, co kandydat musi umieć, by prżejść próbę na rycerza., 
4 klasa — to przygotowanie do próby na apostoła. 5 i 6 kl. — to 
ćwiczenie się w czynach apostolskich indywidualnych i zbiorowych, 
przygotowanie się do próby na zelatora, 6 i 7 kl. — wykonywanie 
prac kierowniczych w Krucjacie (hufcowy, przyboczny, zastępowi). 
Ten program jest głęboko ujęty i dostosowany do etapów psychicz- ` 
nego rozwoju dziecka. 3 klasa — przygotówanie na rycerzy. l 


Dzieci znajdują się w okresie (od 6 do 10 lat) t. zn. beztros- 
kiego dzieciństwa. Wesoło bawią się, nie znając dłuższego smutku, 
zmartwieria. Działa bujnie fantazja. Cała psychika dziecka nastawio* 
na egocentrycznie. W tym okresie zastępowy przygotowuje na pró- 
bę rycerza. Barwne opowiadania o wyprawach krzyżowych jak moc- 
no działają na fantazję dziecka. Dzieckc w tym okresie usłyszane 
rzeczy chce samo przeżyć Nic więc dziwnego, że chce być ryce- 
rzem, przypiąć krzyż krzyżowca, mundur rycerza włożyć. Próba 
= kończy się przyjęciem na rycerzy dzieci dostaje krzyże rycerza i 
. mundury. Od 10 do 12 roku dziecko wchodzi w rzeczywistość, wy- 
chodzi ze swego „ja”, zaczyna się interesować zewnętrznym  świa- 
tem, a więc i dolą innych ludzi. | tu przychodzi w 4 kł. próba na, 
apostoła. Dziecko uczy się zdobywać dla Chrystusa duszę ludzką, 
by jej zapewnić najwyższe szczęście. Dla swego charakteru: zdoby- 
wa . wartości społeczne, krępujące egocentryzm poprzedniego okresu. 
Lata 6 i 7 kl. często schodzą się z początkiem okresu pokwitania 
t. zw. cielęcych lat. Dziecko staje się niespokojne. Skłonność .do 
popędowego działania. Myśli i postępowanie dziecka gmatwają się 
i często są sprzeczne. Dziecko w tym trudnym okresie. wchodzi do 
Rady pod osobisty nadzór kierownika K. E. Kierownik nie rozkazu- 
jąc, ale udzielając rad i wskazówek dopomaga dziecku ten trudny 
okres rozwoju przejść sżczęśliwie. Podobny schemat ma „Program 
do nauki religij rz.-kat. w publ. sżk. powsz.* w dziale zatytułowa- 
Aym: „Praktyki religijne”. Dó klasy 5:ej spełnianie uczynków jë- 
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dnostkowych, później | spełnianię dobrych uczynków jednąstkówych 
i zbiorowych. Więc proponowany program prawy K. E. pogłębia 
oficjalny program nauki religii. 

Na zakończenie mundury i oznaki K.E. Z poprzednich rozwa- 
żań widzieliśmy, jak w wieku od 6 do 10 lat wielką rolę gra w - 
dziecku przeżywanie zasłyszanych: opowiadań. W tym też czasie do- 
staje dziecko mundur i oznaki. Mundur i oznaki przyczyniają się 
więc do znacznego spotęgowania pracy wychowawczej w Krucjacie. 
Mundury i oznaki podaje broszura „Z życia organizacyjnego K. EP 
Należałoby je tak stosować: W kl. 3 po skromnym przyjęciu w koś- 
ciele na kańdydatów dzieci noszą odpowiednie medaliki, po przy- 
jęciu na rycerzy noszą mundury, krzyże i sznury niebieskie; po 
przyjęciu na apostołów noszą sznury żółte (krzyże w emalji z agraw- 
ką są niepraktyczne, bo się gubią, więc dla wszystkich winny być 
jednakowe krzyże ze śrubką). Zelatorzy nzszą sznury podwójne nie- 
biesko-źółte. Należałoby dać specjalne oznaki podzastępowemu, za- 
stępowemu, przybocznemu i hufcowemu w formie gwiazdek meta- 
lowych. Podzastępowy jedna. Przyboczny i zastępowy—dwie. Huf- 
,cowy— trzy. 

Na zakończenie chciałem zaznaczyc, że to wszystko z niewiel: 
kim wyjątkiem stosowane jest w praktyce i mimo wielu trudności 
zewnętrznych daje dotychczas doskonałe rezultaty. 

Ks. E. Cąkała. 


Nekrologia. 


sf 


Ks. JAN ZIÓŁKOWSKI 
kanonik Kolegiaty Zamojskiej 
1870 — 1937. 


Ks. Jan Ziółkowski urodził się 24 marca 1870 r. w Rudce, 
pow. Włodawskiego. Pierwsze swe lata dziecinne spędził na łonie 
rodziny, gdzie wiara opromieniała serca, a tradycje narodowe prze- 
chowywano starannie i podsycano je gorliwie. 

Studia gimnazjalne odbywa w Hrubieszowie, po których poś- 
więca się stanowi aptekarskiemu. Po zdaniu egzaminów pracuje 

, aptekach w Hrubieszowie i Chełmie, gdzie ma już zapewnioną 
egzystencję materialną, jako prowizor aptekarski. Na obydwu pla- 
cówkach oddaje się pracy narodowej i społecznej. Czuje jednakże 
głos boży i w 28 roku życia wstępuje do seminarium duchownego 
w Lublinie. Po odbyciu studiów seminaryjskich w 1901 r. otrzy- 
muje święcenia kapłańskie. Bezpośrednio po ukończeniu: semina- 
rium Władza Diecezjalna daje mu wikariat .w Kocku, a w roku 1902 
w Puszczy Solskiej, w roku zaś 1914 mianuje go notariuszem Kurii 
Biskupiej i rektorem kościoła św. Piotra (Bernardynek). Nie ogra- 
.nicza się tylko do pracy czysto urzędowej, ale bierze lekcje religii 
w Lubelskiej Szkole Handlowej niedzielnej, a w miarę możności 
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pomaga w spowiedziach miejscowemu duchowieństwu. Od' roku 
. 1907 jest rektorem kościoła po-Kapucyńskiego i tu pozostaje 
aż do przybycia O.O. Kapucynów. - F.A , 

„Z roku 1907 posiadamy piękny przykład odwagi i przytomno- 
"ści ś. p. ks. J. Z. Mianowicie ks. Biskup Fr. Jaczewski napadnięty 
przez jakiegoś osobnika w. celach morderczych, został: uratowany 
przez ks J. Ziółkowskiego, który zręcznym uderzeniem zbrodniarza 
"w rękę, wytrącił mu rewolwer i nóż, a następnie go odepchnął. Ks. 
Biskup został tylko lekko w rękę zraniony. | 

W 1915 r. poświęca się całkowicie szkolnictwu i jest prefek- 
tem w gimnazjum Staszica, a prócz tego przy Lubelskim Sądzie 
Biskupim pełni obowiązki obrońcy węzła małżeńskiego. Zrezygno- 
„wał jednak w roku 1916 ze stanowiska sekretarza kurialnego. 

J. E. ks. Biskup Ordynariusz uznając zasługi ks. Jana Ziół 
kowskiego w 1926 r. pod datą 2 grudnia mianuje go honorowym 


kanonikiem Kapituły Kolegiaty Zamojskiej, a w 1933 r rzeczywi- © 


stym tejże Kapituły. Da 
W 1930 r. ks. kan. Ziółkowski przechodzi ze szkolnictwa na 
emeryturę i zwalnia się z obowiązków obrońcy węzła małżeńskiego. 
© Jako emeryt uzyskuje prawo stawania w Sądzie Biskupim w ' 
charakterze adwokata i tu daje się poznać ze swej beżinteresow- 
ności i uczynności. W roku 1902 pełni obowiązki rektora kościoła 
po-Wizytkowskiego. 

Przewlekła choroba powałiła go na łoże boleści i prawie przez 
półtora roku nie opuszcza domu. Zawsze dowcipny i w chorobie 
nie traci ducha i nie poddaje się apatii. Czując bliski swój zgon, 
prosi o ostatnie sakramenta święte, których mu udzielił ks. Szamb. 
Gostyński. 29 czerwca rano — oddał ducha Bogu. 

Przy licznym udziale duchowieństwa i wiernych sprowadzono 
wieczorem 1 lipca zwłoki do katedry. Dnia. następnego J. E. ks. 
Biskup Ordynariusz. o godz. 10-ej r. odprawił uroczyste żałobne na- 
bożeństwo, a po południu tegoż dnia odbyła się eksportacja na 
cmentarz przy ul. Lipowej, gdzie mową żałobną pożegnał zmarłego 
ks. Dr. Krynicki i Dyrektor Gimnazjum Staszica. 


` Requiescat in pace! 
! iTe 


Ks. JAN DĄBROWSKI ' 


Ojciec Duchowny Sem. Duchow., Profesor Seminarium 
i Uniwersytetu, Sekretarz Dzieł Misyjnych, Kanonik 
Kapituły Lubelskiej 4 


1892 — 1937. 


Dnia 23 lipca b.r. w czasie schodzenia ze Świnicy w Tat- 
rach zmarł nagle na udar serca ks. Jan Dąbrowski. Jest to jed- 
na z tych postaci o których się prędko nie zapomina. 

Miejscem urodzenia ks. Jana Dąbrowskiego były Myśleni- 
„ce w Małopolsce, Ujrzał światło dzienne w dniu 21 stycznia 
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1892 roku. Początkowe nauki pobierał w niemieckiej szkole. 
' powszechnej w Morawskiej Ostrawie,. następnie uczy się w Kra- 
kowie, gdzie dokończył szkoły powszechnej, ukończył III gim- 
nazjum w latach 1903—1911 i Seminarjum Duchowne w latach `` 
' 1911—1915. Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk J. E. ks. Bi-_ 
skupa Stefana Sapiehy 29 maja 1915 r. W czasach szkolnych 
uważany był za ucznia wybitnie zdolnego i pracowitego. Pra- 
..ceował nad sobą, ale więcej nad innymi, zarabiając korepetye- 
jami na utrzymanie, gdyż jego rodzice nie byli zbyt majętni.: 
Ojciec w latach jego dzieciństwa umarł z choroby, która pow- 
stała z okazji pożaru ich siedziby w Myślenicach; dzieci wy- 
chowywała matka, w czym jej pomagał drugi mąż, a Zmarłe- 
go ojczym — p. Klempa, z zawodu szewc, człowiek o wielkiej 
wartości moralnej: , $ | 


W diecezji krakowskiej pracował ks. Jan D. w Niegowici 
i Kalwarii Zebrzydowskiej w charakterze wikarego i jako ka- 
techeta w Krakowie. W roku 1919 ks. Jan przenosi się do die- 
cezji lubelskiej.-Stało to się jakby przypadkowo. Na zjeździe 
szkolnym w Krakowie roku 1919 poznaje się ks. Dąbrowski z 
ks, kan. Kazimierzem Gostyńskim, wówczas dyrektorem gim-' 
nazjum im. Hetmana-Zamojskiego. Po rozmowie i odniesionym 
dobrym wrażeniu ks. kan. Gostyński proponuje Zmarłemu prze- 
niesienie się do Lublina i objęcie posady w jego gimnazjum. 
Ks. Jan po rozważeniu i zdaniu sobie sprawy, że może być 
bardziej pożytecznym na nowej placówce daje odpowiedź twier- 
dzącą i w tymże roku w sierpniu przyjeżdża do Lublina, obej- 
muüjąc stanowisko prefekta w gimnazjum im. Hetmann Zamoj- 
skiego i inych szkołach. Wcielenie do szeregów duchowieństwa 
lubelskiego na stałe nastąpiło 12 czerwca 1920 r., gdyż dopie- 
ro 26 kwietnia 1920 r. nadeszło zwolnienie ks, Jana z diecezji 
„krakowskiej. i 


W roku 1922, nie przestając być prefektem, zapisuje się 
"ks, Jan na wydział ñumanistyczny Uniwersytetu Lubelskiego. 
Ta okoliczność, a przede wszystkim jego pracowitość, gorliwość 
w służbie Bożej. wybitna praca kaznodziejska zwróciły nań 
uwagę J. E. ks. Biskupa Mariana Fulmana, który postanowił 
ks. Jana lepiej spożytkować w służbie dla diecezji. Zwalnia go 
z prefektury w r. 1923 i posyła na studia teologiczne do Lille 
we.Francji, a potem do Rzymu na Angelicum, gdzie zdobywa 
doktorat magna cum laude i w roku 1926 powraca do Lublina. 
- Wyposażonemu w większą wiedzę i szersze doświadczenie po- 
wierza Pasterz tegoż roku ojcostwo w Seminarium Duchownym 
i profesora Teologii Moralnej. Przez kilka lat wykładał też i 
Etyki. Doskonale nasz Zmarły czuje się na tych stanowiskach. 
Alumnów zdobywa dla Boga i swoich poglądów. Jego konfe- 
rencjami i wykładami są opanowani. Jego dobrocią i stałą: o nich 
pamięcią są doń przykuci. Daje temu wyraz niżej umieszczona 
charakterystyka, napisana przez jednego z alumnów. Pracuje 
ks. Jan na tych stanowiskach lat jedenaście. 
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Obok zajęcią głównego miał ks. Jan. jeszcze stanowisko 
Sekretarza Dzieł „Misyjnych i cenzora ksiąg treści religijnej. a 
z Wspomniane prace, które „naszym zdaniem wykonywał 
dobrze, nie wyczerpy wały. zascbów jego energii duchowej i gor--. 
liwości, Ś. p. ks. Jan prowadzi pracę ponadobowiążkowe, z po- 
b udek czysto nadprzyrodzonych. Przede wszystkim odaję się 
kąznodziejstwu. Mówi dużo i dobrze. Były niedziele w które 
głosił trzy i cztery. kazania, ą jedno to już prawie stale. Znają. 
go wszystkie kościoły lubelskie, a dużo też i z pozą Lublina. 
Miał specjalny talent kaznodziejski i służył nim chętnie. Ow- 
szem, można powiedzieć, że kazaniami podkopał swe zdrowie. 
Oddawał się też ks. Jan pracy rekolekcyjnej. Prowadził bardzo 
dużo rekolekcyj dla starszych i młodzieży, nie licząc rekolek- 
cyj dla kleryków przed subdiakonatem i kapłaństwem. W ro- 
ku 1937 prowadził rekolekcje dla kapłanów w kościele akade. 
wa. Do dnia dzisiejszego kapłani mile: wspominają te rekolekc- 
je i opowiadają jak to im mówił o śmierci nagłej, że nie jest. 
tak straszna, byleby tylko być przygotowanym. Z rekólekcją: 
mi też jeździł póza Lublin i AJ nice diecezji O jego kazaniach 
i rekolekcjach znajduje się kilka: wzmianek w „Wiadómościach. 
Diecezjalnych Lubelskich”. Dział odczytów i konferencyj TÓW- 
nież przedstawia się bogato. | 

Kiedy stawiamy sobie pytania, jakimi motywami Zmarły 
kierował się w swojej pracy kapłańskiej? Znajdujemy jedną od- 
powiedź: miłość Boga i bliźniego. Posiadał bowiem dar odczu- 
wąnia potrzeby bliźniego. Zawsze pytającym, dlaczego tak. 
udziela się poza Seminarium,” odpowiadał: gdyby nie  potrzebo- 
wali, . nie prosiliby go! Również był zdania, że żywy. człowiek 
więcej korzysta z żywego słówa, niż z gazety lub książki. 
wiadomo, że jego żywe słowo miało specjalną ` wartość i siłę 
oddziaływania. 

Lublin ocenił zasługi Zmarłego. Wiadomość o śmierci przy- 
jął z wyrazem bólu i żałosnego zdziwienia. Stawił się na po- 
grzeb tysiącami. Byli ludzie z różnych sfer i zawodów. B 

Nabożeństwo żałobne odprawił J. E. ks. Bisku Marian 
Fulman, mowy głosili ks. prał. Florian Krasuski, ks. WŁ. Goral. 
i ks. dr. St Krynieki. Pochowany został na cmentarzu piz 
ul. Lipowej, a jego grób znajduje się koło mogił dawnych 
noników lubelskich, do których grona należał od piórwszego- 
marca 1937 roku. ‘s 

Ks. Wł. Goral. 


PAMIĘCI OJCA DUCHOWNEGO! 


O wielkości człowieka stanowi nie jego potega intelektu- 
alna, ale potęga charaktera, mającą swój odpowiednik w kul- 
turze serca, wypracowanej w codziónym i nieustannym wysił-: 
! ku doskonalenia i formowania: w Arima coraz Paa a 
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natężyć, WAKE ogarnąć całkowicie SE NOSA Jego 
wartości duchowych, gdyż skarbiec ten, którym się. cieszyły 
oczy Boże, zamknął dyskretnie w duszy swojej, nie wykłada- 
jąc go chełpliwie jak kramarz przed oczyma ludzi. My, ai 
jąc z Nim bliżej, z podziwem i zachwytem patrzyliśmy na O 

ca. Niech to wspomnienie będzie przynajmniej częściowy 
spłaceniem długu wdzięczności, jaki zaciążył nad: nami. 


Był.prosty i haturalny w obcowaniu z ludźmi i pogodny 
pogodą franciszkańską, opartą na optymistycznej równowadze 
ducha. Opanowany i umartwiony w całymi sposobie życia 
osobistego — ofiarny bez granie w życiu społecznym i w prà- 
cy nad łowieniem i doskonaleniem dusz. Nie dbał o poklask 
i pochwałę ludzką gdyż spełniał wszystko w Chrystusie i dla 
Chrystusa. Wszelki popis i maskarada obłudna były mu 
ejj śą l 


. Nie używał bez potrzeby tytułów paukowych. Najmilszym 
był Mu tytuł księdza i Ojca Duchownego. W doskonaleniu swego 
wnętrza duchowego szedł ciągle naprzód i wyżej. Wznosił się 
wzwyż na dwóch skrzydłach: miłości Boga i miłości człowieka. 
Całe swe życie spalił w tych dwóch ogniskach. Do Boga szedł 
p" ofiarę i poświęcenie na rzecz człowieka. 


- Kaznodzieją był złotoustym. Sposób. głoszenia kazań: miał 
oryginalny i swoisty. Styl prosty ale piękny żarazem, Kochał 
się w pięknej polszczyźnie i literaturze” polskiej. Stąd pewnie 
płynęło piękno stylowe Jego kazań wspaniałych. W „głoszenie 
słowa Bożego wkładał calego siebie i jeżeli uniósł Go tenipe- 
rament kaznodziejski, płonął na ambonie jak krzew gorejący. 
Ten ogień przerzucał się i na słuchaczy. Ale największą zaletą 
Jego kazań była siła przekonania jaką rzucał w słuchacza. To 
jest prawda. Tak musi kyć. Układ jasny i przejrzysty, inte- 
ligentne podkreślenie myśli zasadniczej. Modulacje głosu, ge- 
sty rąk i wyraz twarzy miał już sobie właściwe i oryginalne, 
intuicyjnie wyczute. Naśladować Go—nie sposób. Znać było, 
że każde kazanie było przed tym omodlone. Szczególny wdzięk 
miały Jego kazania o Matce Najświętszej i Najświętszym Są- 
kramencie. To. Jego dwa specjalne i szczególnie nabożeństwa. 

_, Ojezyznę kochał całą mocą polskiego serca o czym świad- 
| czą Jego płomienne kazania patriotyczne. 

Jako Ojciec Duchowny oddał się cały na służbę kleryków. 
Codzienne prawie konferencje duchowne nigdy nie były nii- 
żące. Zawsze przed konferencją umiał wytworzyć pogodny na- 
strój prźez co łatwiej wchłaniało się do umysłu i serca „ego 
beżceńne wskazówka życiowe. 

Konferencje prowadzone były z planem i miały treść głę- 
boką, w której umieszczał zawsze cytaty wielkich mistrzów ży- . 
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cia duchowego. Te ciche, wieczorne wtajemniczenie w arkana 
sztuki życiowej były jasnym i pewnym drogowskazem w za- 
wiłym labiryncie życia i na rozstajnych, krzykliwych drogach, 
na których hałaśliwie jak na targowisku sprzedają swe zasady 
błędne sprytni ale fałszywi nauczyciele łatwego żywota. 


Na konferencjach osobistych w cztery eczy otwierała się 
przed Nim dusza jak kielich kwiatu przed słońcem. Zaglądał 
do duszy jak do szkatuły drogocennej i porządkował w niej 
i naprawiał uszkodzenia. Brał po mistrzowsku w swe szlachet- 
ne ręce ten subtelny i czuły twór Boży jakim jest dusza ludz- 
ka. Tajemnic przed Nim żadnych nie było. Zaufanie miał kom- 
pletne. To był triumf Jego pracy wychowawczej jako bystre- 
go psychologa i wnikliwego pedagoga. 

Swoją potężną inteligencją formował odpowiednio każdą 
indywidualność, a ogniem swego serca zapalał serca nasze. To 
Serce najmilsze było sercem serc naszych, Formował nas nie 
uczuciem i słodkim słowem ale po męsku i twardo. 


Jako spowiednik miał oryginalny sposób spowiedzi. Każ- 
da spowiedź tygodniowa przynosiła zawsze nowe i świeże myśli 
i wskazania. Był niewyczerpanym w swoim bogactwie myśli. 
'W stosunkach osobistych był swobodny i nadzwyczaj serdecz- 
ny. Nie robił nigdy dystansu w śmiesznej obawie, że straci na 
swym autorytecie. O duszy śnieżnej i sercu słonecznym obda- 
rzał ciepłem swojej miłości każdego kleryka. Nie robił nigdy 
specjalnych wyróżnień. Wszystkich stawiał na jednej linii i dla 
każdego miał słowo ciepłe i uśmiech serdeczny. Zadnych ówi- 
czeń duchownych nam nie polecał (a prośba Jego była dla nas 
rozkazem) o ile sam ich nie praktykował. Wypełnić dokładnie 
7 punktów codziennie to nie było dla Niego rzeczą łatwą wśród 
tylu zaięć obowiązkowych i nadobowiązkowych. Np. niewielu 
może wie o tym, że Ojciec co tydzień odprawiał drogę krzy- 
żową. Dlatego był dla nastakim cennym wychowawcą, że uczył 
wzorem swego życia doskonałego. 

To była nauka, którą żadne słowo nie zastąpi. Idealnie 
sharmonizował w sobie słowo i czyn. Nie było rozdźwięku i 
zgrzytu między tym co mówił, a tym co czynił. 


Franciszkańska pogoda życia przebijała się u Niego w 
„tym pięknym rysie charakteru, że nie miał przywiązania do 
ania rzeczy ziemskiej. Zył swobodnie wolnością synów Bo- 
żych. . 

Pisma czy książki rozdawał chętnie tym, którym były po- 
trzebne. Pism prenumerował masę i to głównie w tym celu, 
jak mówił, aby poprzeć prasę katolicką, gdyż wiele z nich z 
braku czasu nie czytał zupełnie. | | 


Pieniądze rozdawał z serca potrzebującym, ale tak cicho, 
że nikt o tym nie wiedział. Nie wiele dbał o nie, gdyż wie- 
dział jak wielką pokusą są one dla człowieka i jak go często 
haniebnie usidlą. - <a. Ja. 
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Niczego od nikogo nie żądał — i niczego — o ileto było 
możliwe, nikomu nie odmówił. Nigdy nie mówił źle o nikim. 
Nie grzebał się jak w śmietnisku w ułomnościach i niedosko- 
nałościach ludzkich nawet drobnych. Był prostolinijny i pra- 
wdomówny. Jeżeli kogoś upomniał to tylko w cztery oczy. Po 
za oczy podkreślał zawsze w człowieku dodatnie cechy cha- 
rakteru Jest to wielkie zwycięstwo samego siebie. Szanował 
w każdym człowieku jego godność ludzką bez względu na to 
na jakim szczeblu społecznyin się znajduje. A nie było w tym 
hipokryzji i sztuczności. Nie zakładał maski i nie przybierał 
nigdy odpowiedniej pozy stosownie do okoliczności ale dia 
wszystkich ludzi miał twarz jednakową. Połączył w sobie prze- 
dziwnie cnotę pokory z poczuciem godności osobistej. 


Ile dusz zmieniło kierunek od świata do Boga i przeobra- 
ziło się w ludzi światłości pod wpływem jego słowa — o tym 
wie jedynie Bóg. Można jednak przypuszczać, że olbrzymia 
część z tych kilkunastu tysięcy, którzy w żałobnym skupieniu 
oddali Mu hołd ostatni, karmiąc się jego słowem, stała się ży- 
wą latoroślą na winnym szczepie Kościoła. To było w Lubli- 
nie. A inne tysiące poza Lublinem i poza diecezją, których 
dusze równiez Jego ogniste słowo kształtowało na obraz i po- 
dobieństwo Boże, szły w myśli za Jego konduktem pogrzebo- 
wym. Aby być dobrym kapłanem trzeba być najpierw dobrym 
człowiekiem, a następnie dobrym katolikiem. Cechy te skupił 
Ojciec w swoim charakterze. Cieszył -się radością wielką, że 
dostąpił zaszczytu uczestniczenia w kapłaństwie Kościoła Ka- 
tolickiego. Zdawał sobie sprawę, że jeżeli ludzie oddają cześć 
i szacunek kapłanom — to oddają hołd i cześć kapłaństwu Chry- 
stusowemu i niemądrze jest przywłaszczać sobie tą cześć i za- 
pisywać na własny rachunek, gdyż to nie jest naszą własnoś- 
cią. Funkcje liturgiczne obrzędów świętych sprawował z po- 
wagą i godnością. Rzeczy święte traktował święcie. Smierci się 
nie lękał. Patrzył w jej oczy śmiało i po żołniersku. Pogodnie 
o niej myślał, gdyż gotów był każdej chwili zdać rachunek 
z włodarstwa swego.. 


Ojcze! To wszystko coś uczynił dla nas, będziemy przecho- 
wywali w pamięci i sercu do końca dni naszych. Dług wdzię- 
czności zaciążył nad nami. Wdzięczność jest oznaką wysokiej 
kultury człowieka. Jeżeli ktoś z nas, którzy mieliśmy zaszczyt 
być pod Jego dowództwem, po wielu, wielu latach w godzinę 
wioczornej zadumy pochyli swe czoło nad głębiną przeszłości 
i będzie odświeżał obrazy dni minionych, niech w serdecznym 
wspomnieniu dłuższą chwilę poświęci “Ojcu!!! Cześć aonan 
Twojej najszlachetniejszej — Pamięci.. 


Alumn Stefan Brewiński 


800 
Kronika. 
„Czynności Biskupie: J. E. ks. Biskup Ordynariusz dnià: 
_9.IX był na otwarciu roku szkolnego w Seminarium Du- 
chownym. Po południu tegoż dnia był na sesji. 


26.1X dokonał poświęcenia lokalu sodalicyj mariańskich 
i do zebranych przemawiał. | 


Żmiańy wśród duchowieństwa. Mianowani kanonikami 
honorowymi Kapituły Kolegiaty Zamojskiej: Ks. Wacław  Krasuski, 
proboszcz parafii Łęczna. 


Ks. Julian Jakubiak, proboszcz parafii Mariackiej w Chełmie 
Lubelskim. 


Ks. Wincenty Pawelec, proboszcz parafii Tarnogóra. 


Ks. Janowi Lenartowi, wice-oficjałowi Sądu Biskupiego w Lu- 
blinie; powierzone zostało pełnienie obowiązków oficjała tegoż Sądu. 


Ks. Józef Foryś zwolniony został ż wikariatu parafii Stary Za- 
mość i mianowany administratorem nowoutworzonej pra Wir- 
kowice. 


Przeniesieni i mianowani prełekci: Ks. Henryk Sekrecki prze- 
zhaczony został do nauczania religii w Prywatnym Gimnazjum Me- 
skim i Liceum im. Vetterów w Lublinie. 


Ks. Stanisław Cieślik zwolniony został z obowiązków prefekta 
prywatnego Gimnazjum męskiego im. Vetterów w Lublinie i prze- 
znaczony na stanowisko etatowego nauczyciela religii w Państwo- 
wym Gimnazjum im. St. Czarnieckiego, w Chełmie Lubelskim. i 


Ks. Antoni Nowak na prefekta szkół powszechnych w Lublinie. 


Ks. Dominik Surowski na prefekta szkół powszechnych do . 
Chełma Lubelskiego. | | w 


Dyrektor do spraw misyjnych. J. E: ks. Biskup, Pa- `’: 


sterz, diecezji, mianował ojca duchownego alumnów ks. d-ra 
Karola „Konopkę, dyrektorem do spraw misyjnych. Oddając 
tak ważną sprawę, jaką są Misje Katolickie, w ręce ks.. «Konopki, 
J.-E. ks. Biskup miał na uwadze. ciągłość , pracy” i zżycie się 
działaczy misyjnych z centralą, która miała swą siedzibę w Se- 
minarium Duchownym. | 

'* -Nowy dyrektor wsparty. błogosławieństwem, pasterskim, 
a zaufaniem biskupim serdecznie polecony Wielebnemu Du- 
chowieństwu, z całym sprawie oddaniem staje do pracy, pro- 
sząc o współpracę. 


Apostolstwo ModlitWi: Do Apostolstwa Modlitwy zo- ` 
stała przyłączona parafia Łęczna. 
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Rozpoczęcie roku szkolnego 'w Seminarjum Du- 
chownym. Dnia 9 września b. r. Seminarium Duchowne rozpoczę- 
ło swoje prace. Nabożeństwo do Ducha św. w kościele seminaryj- 
nym odprawił rektor Seminarium, ks. kan. Piotr Stopniak. O'godzi-- 
nie 9 rano klerycy i księża profesorowie z J. E. ks. Biskupem 'na 
czele udali się do sali aktowej, gdzie. po odśpiewaniu hymnu, 're- 
ktor wygłosił przemówienie o pobożności i wiedzy, prawdziwych 
znamionach kapłana Chrystusowego. Po złożeniu przysięgi przez księ- 
ży profesorów i odmówieniu przez kleryków „Wierzę w Boga” za- 
brał głos J. E. ks. Biskup, podkreślając znaczenie cnoty, wiedzy i 
karności w szeregach duchowieństwa. 


W obecnym roku szkolnym z racji śmierci ś. p. ks. kan. Jana. 
Dąbrowskiego zaszły pewne zmiany. Ojcem duchownym i profeso- 
rem Teologii -Moralnej ogólnej został ks. dr. Karol Konopka, profe- 
sorem Teologii Moralnej szczegółowej ks. dr. Z. Goliński. 


Z Gimnazjum Biskupiego. Dnia 4 września rozpoczął 
się rok szkolny w Gimnazjum Biskupim. ` Uroczystość zaszczycił 
swą obecnością J. E. Ks. Biskup, który odprawił Mszę św. i prze- 
mówił "do: młodzieży. 

W roku: szkolnym 1937 38-w czterech klasach nowego' ustroju 
kształci się i wychowuje. 165: chłopców. Liceum typu klasycznego 
będzie: zorganizowane dopiero 'w przyszłym roku szkolnym. W roku 
szkolnym bieżącym zgłaszało się b. dużo kandydatów do ' wszyst- 
kich klas a — zwłaszcza po wakacjach, kiedy już: nie było wolnych 
miejsc. 

W: roku szkolnym 1936/37 rozchód wynosił zł. 127.159.76. 

Opłaty od uczniów dały zł. 109.361:63. Deficyt _przy oblicze- 
niu na dżień 1 lipca b. r. wyniósł 17.798.13. .W sumie ' ostatniej 
mieści się kwota należna zakładowi od uczniów 'w formie ` długu, 
na którą dokładnie nie można było liczyć — jako na sumę zwrot- . 
ną. Podczas'wakacji i,po'wakacjach z należnych sum zakładowi 
' uregulowano. zł. 3.474. Dopłata wiec do utrzymania ' gimnazjum 
z kasy Kurii Biskupiej za 'cały rok szkolny 1936/37 wyniosła 14.324.13 
(umeblowanie internatu i szkoły oraz konserwacja gmachu). 

"Nadmienić należy, że Gimnazjum z dniem 1 września: posiada 
uprawnienia: gimnazjów państwowych bez ograniczeń. 


Wykłady uniwersyteckie dla duchowieństwa. w dn. 
od 22 — 24 czerwca b. r. odbyły się trzecie 'z rzędu wykłady. 
uniwersyteckie dla Duchowieństwa. W tym roku tematem wy- 
kładów był komunizm, doskonale przadawmmiony” przez `prele- 
gontów duchownych-i świeckich. 


Wygłoszono następujące referaty: 


Ks. prof. J. Pastuszka — Materializm i Typ kulturalny. ezłowie- 
ka komunistycznego. 

Ks. rektor P. Stopniak — Cerkiew rosyjska. i. bolszewizm. 

Ks. rektor A. Szymański—Gospodarstwo kolektywne w Z.8.s.R. 

Ks. prof. Z. Goliński — Rodzina i małżeństwo w Rosji Sowiec. 
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„Ks. dyr. Z. Surdacki — propaganda bolszewicka. 

Inż. A. Kozłowski — Walka z religią w Rosji Sowieckiej. 
Prof. H, Dembiński — Kolektywizm i totalizm jako zasady życia. * © 
Prof. I. Czuma — Państwo sowieckie. IE, 
Prof. A. Deryng — Teoria i praktyka ustroju sowieckiego. 
Prof. Cz. Strzeszewski — Rolnictwo w Rosji Sowieckiej. | 
J. Dobraczyński — Zycie artystyczne i literackie w Sowietach. .. 
Prof. K. Juszczakowski — Szkolnictwo w Z.S.S.R. j 


Z racji tematu słuchaczami byli nie tylko duchowni, lecz 
i świeccy. Kurs zgromadził ponad 100 osób z różnych diecezyj 
' na czele z J. E. ks. Biskupein K. Niemirą. Duszą kursu był J. 
M. ks. dr. Antoni Szymański. Na zakończenie przemawiał ks. 
rektor P. Stopniak. | 


Kurs rozpoczął nabożeństwem i przemówieniem J. E. ks. 
Biskup Marian Fulman. 


Po kursie niektórzy z uczestników .odprawili rekolekcje, 
które prowadził już dziś nieżyjący Ś. p. ks. Jan Dąbrowski. 
Wspomniane rekolekcje stanowiły pożyteczną inowację. 


Nowa parafia i kościół przy cukrowni w Lublinie. 
Dnia 5 września b. r. J. E. ks. Biskup Marian Fulman dokonał 
poświęcenia kościoła na przedmieściu Cukrownia w Lublinie. 
Zdarzenie to dla tej dzielnicy miasta jest wielkiego znaczenia. 
Zamieszkała bowiem jest ta część miasta przeważnie przez iud- 
ność robotniczą, oddzielona od centrum znaczną odległością 
i złą drogą, zwłaszcza w jesieni i na wiosnę. Potrzeba kościoła 
w tych stronach stawała się koniecznością. To też na kilka lat 
przed rozpoczęciem budowy kościoła proboszcz parafii św. Pa- 
wła ks. kan. Paweł Dziubiński organizował tutaj w. niedziele 
i święta nabożeństwa, początkowo w lokalu cukrowni, a potem 
po pewnej przerwie — w warsztacie betoniarskim p. Antonie- 
go Radzikowskiego. Wspomniane nabożeństwa możnaby uwa- 
żać za początki tej nowej parafii, tym bardziej, że powstał ko- 
mitet budowy kościoła. Naprawdę jednak sprawa budowy koś- 
„cioła stanęła mocno dopiero w roku 1935, kiedy na czele ko-: 
mitetu stanął ks. Wacław Banach i p. Radzikowska. Pod kie- 
rownictwem kapłana wierni stanęli do pracy ochoczo i ofiar- 
nie, świątynia wprost rosła. Pod koniec miesiąca lutego 1936 
roku J. E. ks. Biskup Ordynariusz kupuje za 12900 złotych 
5/4 morgi placu pod kościół i mieszkania kościelne. Piątego lip- 
ca tegoż roku odbywa się poświęcenie kamienia węgielnego, 
dokonane przez ks, kan. Pawła Dziubińskiego, a 5 września 
1937 roku już świątynia została poświęcona. , 


Uroczystość poświecenia rozpoczęła się o godzinie 10% ra- 
no. Dokonał jej J. E. ks. Biskup Marian Fulman w otoczeniu 
duchowieństwa, władz państwowych i samorządowych, oraz ty- 
sięcy wiernych, przybyłych na uróczystość prywatnie i proce 
sjonalnie. Po poświęceniu kazanie do zebranych wygłosił sam ` 
ks. Biskup, mówiąc o znaczeniu kościoła i dziękując . parafia- 
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nom za ofiarną pracę, zwłaszcza ks. Wacławowi Banachowi, 
. pp. Radzikowskim, Radomskim, Cukrowni, Rektyfikacji i innym. | 
Modły na cześć Jezusa w Eucharystii, oraz za ojczyznę, żywych 
i umarłych zakończyły to podniosłe przemówienie. Uroczystą 
sumę odprawł ks. kap. Edward Jankowski. 


Kościół w dzielnicy cukrowni jest murowany murem 
pruskim, chociaż ścianki są podwójne, między którymi jest 
próżnia, ma długości 24 metrów, szerokości 11 i wysokości 10, 
z wieżą 16. Kosztuje dotychczas bez placu, 31.500 złotych. na 
co Kuria Biskupia dała, nie licząc sumy na plac, 12 tysięcy. 
„Patronką kościoła jest św. Teresa od Dzieciątka Jezus. Kościół 
projektował inż. Jerzy Siennicki. 

Jednocześnie z poświęceniem. kościoła J. E. ks. Biskup 
erygował parafię. W skład tej nowej parafii wchodzą miejsco- 
wości: dzielnica cukrowni z przyległościami w granicach: ul. 
Kawia, ul. Krochmalna do ul. Kawiej ul. Wrotkowska, ul. No-. 
wy Swiat do ul. Wojennej, ul. Wojenna do granic parafii N. 
Serca P. Jezusa, wsie Wrotków, Majdan Wrotkowski i Rury 
Bonifraterskie. Proboszczem parafii jest jej organizator ks, Wa- 
cław Banach. X. W. G. 


Poświęcenie lokalu sodalicyjnego. Dnia 26 września 
sodalicje mariańska Panów i Pań w Lublinie przeżywały pod- 
niosłą uroczystość poświęcenia własnego lokalu przy ul. Kró- 
lewskiej.. Aktu poświęcenia dokonał J. E. ks. Biskup Marian 
Fulman, który też w serdecznych słowach winszował sodalie- 
jom sukcesu i zaznaczył, że poświęcany lokal jest wyrazem _ 
mężnienia szeregów Marii i faktem, że czciciele Matki Najświęt- 
szej w naszej diecezji tworzą ognisko myśli mariańskiej, by po- 
tęgować ruch mariański w Polsce i mocniej promieniować. 

Uroczystość zagaił o. Wojnar, główny promator. tak zboż- 
nego dzieła, Przemówienie; wygłosił p. prof. H. Dembiński, 
Część artystyczną zaszczytnie wykonali alumni z Bobolanum 
i chór sodalicyjny. Na uroczystości obok sodalisek i sodalisów 
byli: ks. prał. Z. Kwiek, J. M. ks. rektor Antoni Szymański, ks. 
płał. J. Kruszyński, ks. prał. Fl. Krasuski, ks. kan. E. Jankow-- 
ski, ks. kan. K, Gostyński, ks. kan. P. Dziubiński, o. superior 
Dzikiewicz, o. Styś, o. Smodlibowski, ks. Wł. Goral, ks. M. 
- Niechaj, ks. dyr. Z. Surdącki i ks. K. Konopka. 


Święto Ziemi Chełmskiej. Odznaczenie ks. Julianá Tki 
biaka kanonią. Od szeregu lat uroczystości Narodzenia Matki 
' Bożej w Chełmie mają też charakter i narodowy. Połączono 

odpust Matki Bożej Siewnej ze świętem Ziemi Chełmskiej, W 
tym roku uroczystości były radośniejsze i milsze, gdyż odby- 
wały się w katedrze odnowionej na zewnątrz i wewnątrz. 
A pięknie wygląda kościół mariacki w nowej szacie! Dopiero 
dzisiaj. widzi się, jak go szpeciła szata prawosławna. 

Na uroczystość do Chełma przybył J. E. ks. Biskup Mar- 
ian Fulman, który koncelebrował i prowadził uroczysta pro- 
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cesję z Najświętszym Sakramentem. Główne nabożeństwo od 
prawił ks. kanelerz Z. Ochalski, w czasie którego kazanie wy- 
głosił o. Reformat. Na szczycie kościoła odprawiali ks. dr. L 
Górniecki i ks. Grzegorzewski, kazania głosili ks. Wł. Goral. 
i ks. Wł, Forkiewicz, 

W czasie. obiadu, na którym byli przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych, samorządowych, kolejowych i or- 
ganizacyj religijnych, J. E. ks. Biskup mianował ks. Juliana 
Jakubiaka honorowym kanonikiem Kapituły Zamojskiej. Obee- 
ni dali wyraz radości przez złożenie solenizantowi serdecznych 
powinszowań. 

W niedzielę, 12 września odbyło się zakończenie 'uroczy- 
stości religijno-narodowych. Nabożeństwo było podawane przez 
radio. Sumę celebrował ks. A. Chlastawa, . podniosłe kazanie 
wygłosił ks. German Gawroński. 


Z okazji Święta Ziemi Chełmskiej nakładem parafii mar- 
jackiej ukazała się „Jednodniówka”, zawierająca, program- uro- 
czystości od 7 do 12 września i artykuł „Rola Matki Boskiej 
Chełmskiej”. kak 

X. W. G. 


Srebrny jubileusz ks. Z. Grzegorzewskiego... W czerw- 
„eu ub. r. ks. Z. Grzegorzewski, kawaler Orderu Niepodległości 
obchodził 25-lecie kapłaństwa. Szanownemu Jubilatowi okazano 
dużo wyrazów, życzliwości. Życzenia m. in. nadeszły z Waty- 
kanu, od J. E. ks. Biskupa Ordyparianza i generała.. Bortnow- 
skiego. 


Piętnastolecie. chóru kościelnego w Urzędowie. 
W dniach 28 i 29 sierpnia b. r. chór urzędowski pod dyrekcją 
„p. Fr. Barwy obchodził 15 -lecie swej działalności. Uroczystości 
rozpoczęły się od spowiedzi i wspólnej Komunii świętej. Sumę 
odprawił ks. Mikołaj Puacz, okolicznościowe kazanie. wygłosił 
miejscowy proboszcz, ks. Łazieki. Po nabożeństwie spożyto 
wspólny obiad, a wieczorem odbyła się w remizie akademia. 
. Zaznaczyć. wypada, że organista p. Franciszek Barwa należy 
do czcigodnych pracowników w naszej diecezji, odznaczył się 
chlubnie na: Bol, pracy kościelnej, jak również i społecznym, 


Misje w parafii Łabunie. W dniach od 12—19 czerwca 
b. r. z okazji 500-lecia kościoła i parafii w Łabuniach odbyły się 
święte misje. Prowadzili je oo. Redemptoryści z Zamościa: o. 
M. Nuckowski, o. J. Sochacki i o. M. Górecki. Udział wiernych 
w misjach był duży i prawie wszyscy parafianie przystąpili do 
spowiedzi. Komunii świętych rozdano 19.500. Jest to dzieło 
łaski Bożej, która podczas misji specjalnie działa, ale te pięk- 
ne wyniki. należy też przypisać i ojcom. misjonarzom, oraz ka- 
płanom sąsiadom, którzy swej pracy ofiarnej nie żałowali. Niech 
to zbożne dzieło „będzie na chwałę o i pożytek moich pa- 
rafian. X.S..8.: 
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- * Nowy. cmentarz i kaplica-kościół przy: ul. Unickiej 
w Lublinie. Akcja nad uzyskaniem terenów: pod nowy cmentarz 
„przy. .ul. Unickiej rozpoczęta była 'na. kilka lat przed.. poświęceniem 
i otwarciem cmentarza, które. nastąpiła w. dniu 6 listopada :.1932 r. 


"Początkowo, gdy: -tereny zajęte: pod stary cmentarz przy ul. 
Lipowej. okazały się niewystarczające dla: potrzeb 'grzebania - zwłok, 
Dozór Cmentarny pragnął poszerzyć istniejący cmentarz, drogą ' do- 
kupienia. nowej działki: gruntu z 'otaczających -cmentarz ~ placów jak 
to: czyniono. już poprzednio dwukrotnie, po. raz pierwszy. w: roku 
1898 i powtórnie 'w roku 1904. Zamierzeniom tym stanął na:'prze- 
szkodzie Magistrat, który w. związku. z 'rozpoczętą. regulacją. miasta 
nie chciał się. zgodzić na. powiększenie. istniejącego «cmentarza: mo: 
tywując odmowe względami. na -regulację:i hygienę miasta. . K 

Wobec takiego stanu rzeczy Dozór: za.pośrednictwem* p. Teo- 
fila. Czyżewskiego rozpoczął. starania.o uzyskanie- nowych terenów 
grzebalnych na gruntach po-Bazyliańskich przy ul.:Unickiej:: Pertrak- 
tacje-w tej sprawie zarówno z. Władzami-Państwowymi, jako właś: 
cicielem gruntów, jak i Zarządem Miejskim, jako ich użytkownikiem 
trwały około 2 lat i wreszcie -zostały uwieńczone pomyślnym .wyni- 
kiem. Magistrat m. Lublina, po uprzednim porozumieniu z Dyrekcją 
Robót Publicznych w Lublinie :pismem z dnia. 24.V1:1932*r.: zawia- 
domił: Dozór, że.zgadza się na odstąpienie dzierżawy: gruntów po- 
Bazyliańskich: pod warunkiem. wpłacenia przez Dozór do kasy miej- 
skiej kwoty, Zł. 3.500 —- tytułem zwrotu za nasionai obróbkę ziemi, 
oraz pierwszej raty tenuty dzierżawnej w kwocie -Zł.' 361.72. 


Z tą chwilą Dozór mógł przystąpić do rozpoczęcia -robót, ce- 
lem przystosowania terenu pod grzebanie zwłok. 


Pierwszą koniecznością okazała się. potrzeba ogrodzenia.cmen- 
tarza celem zapobieżenia profanacji grobów, oraz zniwelowania. zbyt 
spadzistych stoków wzgórz, a w związku z .tym zbudowania «kanału 
poprzez teren cmentarny celem umożliwienia ujścia wodzie . opa- 
dowej. 

Sprawę oparkanienia rozwiązano w ten sposób, że od..strony 

ulicy graniczącej z cmentarzem żydowskim zbudowano parkan.mu- 
rowany, od strony baraków gdzie granica nie była ustatecznie usta- 
‘lona parkan drewniany, zaś od strony sąsiadujących ogrodów (ze ` 
względu na znaczne: koszta -związane z budową parkanu murowane- 
go) zrobiono prowizoryczne ogrodzenie.z drutu kolczastego. 
i :W -październiku 1932.r. rozpoczęto. plantowanie cmentarza. wy- 
pożyczając potrzebny tabor..od Zarządu Miejskiego, (wagoniki, szy- 
ny:i te p.) a w dniu 6 listopada tegoż roku.. ks. kan. E. Jankowski 
dokonał poświęcenia cmentarza ww: obecności : przedstawicieli pana 
wojewody lubelskiego, przedstawicieli Zarządu: Miastą i Władz Woj- 
skowych oraz społeczeństwa miejscowego Z. okazji: poświęcenia 
cmentarza żostał. sporządzony: NIA akt, naz którym: obecni 
złożyli swoje podpisy. 


Uroczystość ta nie przerwała robót, które- prowadzone : były do 
Nowego: Roku..W „tym. czasie. splantowano- znaczną część- terenu i 
zbudowana. kanał —: oraz kilka. najważniejszych ulic... 
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> Plan sytuacyjny cmentarza, oraz plan kanału wykonał p. inż. 
Kazimierz Lipiński, roboty murarskie p. Ignacy Drewnowski. 

W roku 1933 wykończono, (otynkowano) parkan murowany i 
w dalszym ciągu plantowano cmentarz. 

W roku 1934 przystąpiono do budowy kaplicy-kościoła według 
projektu p. Gruchalskiego, która dopiero miała nadać właściwy cha- 
rakter cmentarzowi. 

Budowa kaplicy-kościoła trwała do Kea 1935 roku, kiedy 
to nastąpiło jej poświęcenie. przez przew. ks. kan. Jankowskiego 
w asyście proboszczów innych parafii i licznego tłumu wiernych. 

- Pomimo poświęcenia i oddania do użytku kaplica nie była cał- 
kowicie. wykończona, brakowało_jej otynkowania zewnętrznego mu- 
rów, witraży oraz odpowiednich drzwi wewnętrznych i zewnętrznych. 

` Wykańczanie kaplicy trwa do chwili obecnej. Sciany zostały 
otynkowane, wprawiono witraże, wykonano drzwi jesionowe i scho- 
dy na chór z materiałów uzyskanych przy usuwanie drzew ż cmen- 
tarza przy ul. Lipowej. Tytuł kaplicy-kościoła „Jezus-Zbawiciel”. 


Przy budowie i wykańczaniu kaplicy brały udział następujące 
firmy i przedsiębiorcy: 


plany opracował p. J. Gruchalski — Lublin, 


roboty murarskie wykonał; Ignacy Drewnowski — Lublin, 
» dekarskie ` A W. Grelik — Lublin, 
5 blacharskie » `J. Sobieraj — Lublin, 
» . „Ciesielski 5 M. Ochnik — Lublin, 


roboty stolarskie wykonał: A. Fligiel—Lublin, 

drzwi żelazne ażurowe wykonał: A. Matyjasek — Lublin, 

krzyże żelazne ażurowe wykonał M. Modrzyński — Lublin, 

` witraże projektowała i wykonała firma: K. F. Piotrowski. = 

Warszawa, 

dzwon wagi 415 klg. dostarczyła 'firma: Jakób Kruszewski 
z Węgrowa. Poświęcenia dzwonu w dniu 1 sierpnia 1937 roku doko- 
nał ks. dr. St. Krynicki, dając imiona: Pius—Marian. 

Figury św. Piotra i św. Pawła na frontonie kaplicy wykonał za- 
kład kamieniarski p. L. Migalskiego w Lublinie. 

figurę Najśw. Marii Panny wykonała firma „J. Nowak” — Lublin. 


A. teraz kilka danych cyfrowych ap" z Bilansu Do- 
zoru na, dzień 31 grudnia 1936 roku: 


Koszt budowy kaplicy. pod dzień 31.XII.36 r. maa Zł. 57.463.73 


+ 


Koszt budowy parkanu murowanego : „ 21:286.77 - 
s + 'kanału . ' . + > “931/52 
w w studni 'artezyjskiej P + æ 1301.96 
» k parkanu drewnianego ; <»  3.241.92 
„ _plantowania cmentarza 5 „ 10.957.56 


Jezdnie i aleje przy zakładaniu cmentarza, (adya 
później robione jako związane z normalną rozbu- 
dową cmentarza nie zostały tu wliczone) . +» 2369411 


Ogółem prawie 106.000 zł. które Dozór Cmentarny pokrył w ca- 
łości z własnych funduszów użyskanych z'opłat za pogrzeby. Za- 
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znaczyć wreszcie należy, że do sumy powyższej nie zostały wliczone 
takie opłaty jak zwrot Magistratowi za warzywa zł. 3.500 oraz różne 
drobne opłaty związane z urządzeniem cmentarza przy ul. Unickiej. 
Nie wliczono tu także wartości sprzętu kaplicznego i liturgicznego 
zakupionego dla kaplicy cmentarnej którego wartość według spisu 
na dzień 31.XI1-1936 r. wynosiła zł. 1.245.31. 


Sprawami budowy kaplicy-kościoła i organizacją cmentarza zaj- 
muje się Dozór Cmentarny na czele z p. Wienczysławem lgnaszew- 
skim. 

W kaplicy-kościele dsiychęzae odprawiono dwa uroczyste na- 
bożeństwa odpustowe: w zeszłym roku i bieżącym roku. Na odpust 
przybyły procesje z lubelskich kościołów parafialnych. Odpust przy- 
pada w pierwszą .iedzielę lipca. W tym roku uroczystą sumę od- 
prawił ks. Wł. Goral, kazanie do licznych rzesz wiernych BA 

ks. Al. Krasowski. 


Studium społeczne w Warszawie. W dniach od 5 10. 
września b. r. prowadzono w Warszawie wykłady na tematy spo- 
łeczne. Wspomniane studium cieszyło się wielkim powodzeniem. 
Będzie wydany pamiętnik. . 


Międzynarodowy Kongres Chrystusa-Króla w Poz- 
naniu. W dniach od 25 do 29 czerwca b. r. obradował w Pozna- 
niu Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla. Była to jedna: wspa- 
niała manifestacja rozumu i wiary na cześć Jezusa Zbawiciela. 

Obok kazań i referatów w czasie Kongresu padły słowa. Pa- 
pieża i Jego Legata, które przytaczamy: =, 


List Apostolski na Kongres Chrystusd-Króla. Wielką radość. 
sprawia nam stwierdzenie, że na niwie całego Kościoła wydała nie- 
przebrane owoce Encyklika „Quas primas” o królewskiej władzy 
Zbawiciela Naszego i o ustanowieniu święta Chrystusa Króla, którą: 
obwieściliśmy przed dwunastu prawie laty. Pomiędży innymi skut- 
kami Naszego pisma sprawia nam ukontentowanie bardzo mądra 
i zbawienna uchwała pewnego grona duchownych, którzy postano- 
wili co pewien czas urządzać ku czci Chrystusa Króla szczególne 
Kongresy, mające za wyłączne zadanie badać sposoby. realizacji 
Naszych myśli w tym względzie, mianowicie by królewska godność 
Zbawiciela Naszego została przez wszystkich uznana i by publiczne 
życie wszelkich narodów poddało się najsłodszemu panowaniu Bos- 
kiego Króla Skromne były ramy czterech pierwszych tego rodzaju 
zjazdów, gdy tymczasem piąty Kongres, zbierający się w. nadcho- 
dzącym miesiącu czerwcu w ważnym mieście Poznaniu, zgromadzi 
z całego świata katolickiego liczne zastępy tych, _ którzy gorąco 
„pragną Chrystusowego panowania. 


Właśnie tego międzynarodowego charakteru najbardziej gratu- 
lujemy poznańskiemu Kongresowi. Jeżeli bowiem wrogowie Chry- 
stusa i jego panowania niczego nie zaniedbują, by swą nienawiścią 
zarazić świat cały, czyż nie jest rzeczą konieczną, by w jedno og- . 
nisko zestrzelili swe . myśli . i wysiłki i by sig. bez względu na swą“ 


* 
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przynależność” narodową aw jedną wspólną armię ku obronie * Chry- 

stusa; skupili. ci, dla których przynależenie'do Jego ‘królestwa jest 
szczęściem i zaszczytem? Szlachetnej inicjatywie zjazdowej przys- 
parza:chluby tacokoliczność, że Kongres poznański postanowił skie- 
rować swe prace: ku temu: celowi, by od ludów odwrócić owo ha: 

niebne zło i owo niebezpieczeństwo straszliwe, jakimi: są -bezbożni- 
cze komunistyczne zasady i knowania, które ostatnio napiętnowa- 
liśmy w obliczu Kościoła i całego rodzaju ludzkiego : Encykliką 
„Divini Redemptoris”. Nie ma sprawy, która by w tym stopniu 
zajmować mogła i powinna umysły ludzkie i która by w równej 

mierze* zdolna była rozpłomienić serca sług Chrystusa Króla, jak. to 
potworne i wstrętne widowisko, rozgrywające się. w oczach współ- 

czesnego świata. Do zawrotnych rozmiarów urasta . pycha tych, 

którzy, ` wymyślając pióżne rzeczy przeciw Panu i przeciw Chrystu- 
_sowi: Jego,’ ' wynoszą się ponad wszystko co boże i święte. -usiłując : 
usunąć z kuli ziemskiej samo imię Stwórcy i wspomnienie o Bogu, 

aby możliwie całkowicie runęło i bez śladów przepadło Królestwo 
Boże, które Chrystus nabył krwią swoją. Czyż jest rzetelny: tego 
Królestwa obywatel, którego by widok tych bezecności nie wstrzą- . 
snął?: : Czy jest wśród chrześcijan ktoś, który by się nie porwał do 

uporczywej obrony najświętszych praw Boskiego Zbawiciela, zuch- 
wale bezczeszczonych i deptanych przez napierający a zbity szyk 
przewrotowców? « Wprawdzie nie można wątpić, że Ten, . któremu 
dana jest: wszelka władza na niebie i na ziemi i który według 
swego: uznania odejmuje ducha książętom i kruszy ich jako naczy: 
nia garncarskie, może bez niczyjego współdziałania podnieść rękę 
na: swych butnych: wrogów i ukrócić ich pychę. Skoro jednak naj- 
łaskawszy Pan nie wahał się wezwać stworzenia do udziału w swych 
planach i dziełach, należy. wytężać wszystkie siły i niczego 'nie za- 
niędbywać, co by-się: z naszej strony przyczynić "mogło do -bez- 
względnego. i. zupełnego triumfu najświętszej. sprawy. A 'komuż 
` bardziej przystoi: gotować to zwycięstwo i zaopatrywać rycerzy bo- 
żych. w;zbroję duchową, jak Kongresowi, który nad swiatem za- 
„ wiesza: „królewskie sztandary. Chrystusowe? 


'Niechże zatem dostojny Zjazd poznański nie cofa się przed 
żadiymi trudem, rozumiejąc, że nie można podejmować nic waż- 
niejszego, jak służyć wszystkimi siłami wielkiej sprawie, od której , 
w-zupełności zależą przyszłe losy świata. Jeżeli kiedykolwiek, to 
zwłaszcza dzisiaj nie w słowie, lecz w mocy jest Królestwo Boże. 
Kto: prawdziwie Jego przyjście miłuje, nie słowem ani. językiem, ale 
uczynkiem i prawdą zgodny będzie .z Psalmistą mówiącym: Czas 
działać, o Panie, rozproszyli zakon twój!  Starajcie się przeto wy- 
badać dobrze: siły wrogów Chrystusowych i przeniknąć zarówno ich 
sposoby' działania, jak ich podstępne plany! Biorąc pod uwagę to, , 
co katolicy dotychczas zdziałali, ustalcie jasno powody, dla których ` 
tak ckhwalebnym porywom nie :zawsze “odpowiadają oczekiwane 
wyniki. Obmyślcie :i wskażcie najskuteczniejsze metody pracy, 
które żarliwi; działacze. Akcji : Katolickiej będą mogli następnie z po- 
wodzeniem. dostosować w codziennym 'potykaniu -się ‘z bezbożnie* 
twęm. .Przedevwszystkim.:zaś.to sobie 'uprzytomnijcie' +i- -do tego“ i 
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zmierzajcie całą gorącością swych tęsknot i ślubowań, mianowicie, 
że potrzeba, by On panował i to-panował w takim zakresie, by 
łaską swą nie tylko kształtował dusze jednostek, lecz by za pośre* 
dnictwem oddanych Sobie apostołów, którzy by zupełnie  zgłębili 
Zakon doskonałej wolności, przepoił Swoim duchem sprawy publi- 
czne i władał nimi w prawdzie i sprawiedliwości. Bo nie rżądcom 
ciemności tego świata, lecz Jemu, jednemu nieśmiertelnemu Kró- 
łowi wieków, powiedział Bóg: dam tobie narody dziedzictwo twoje, 
a posiadłość twą krańce ziemi. 


A ponieważ aż dotąd potoczyła się myśl Nasza, wzywamy nie 
tylko Poznański Kongres, ale wszystkich tych, którzy , gdziekolwiek 
pełnią twórczą służbę jako dobrzy rycerze. Jezusa Chrystusa, by, 
poświęcając siebie i wygody swoje, pielęgnowali harmonię i zgodę, 
spełniali nakazy i życzenia Hierarchii kościelnej, spojeni zaś duchem 
miłości i pokoju pomnażali swe siły i potęgowali je aż do odnie- 
sienia pełnego zwycięstwa. W górę wznieście za tem myśli i ser- 
ca, bo gdyby zbladły wzniosłe ideały, dające polot i twórcze tchnie- 
nie duszom szlachetnym, opadłyby ręce i osłabłyby duchy w cięż- 
kim boju o Boga. W górnych zamiarach utwierdzajcie swą wolę 
dejmować czyny twarde i ponieść wielkie ofiary; weszliśmy bo 
wiem w czasy, w których jedynie prawdziwi bohaterzy porywają 
źwyciężny wieniec. Wreszcie niech „apostolstwo wasze uskrzydla 
potężna nadzieja chrześcijańska, której nie zmogą ni zawody, ni 
tozczarowania. Wszak z Wami jest Ten, który jest obrońcą na 
zbawienie i który sam jednak tak władnie wzburzonym bałwanom 
tożkazywać może, iż w jednej chwili nastaje iiciszenie wielkie. Có 
więcej, ża. tchnieniem bożym wżrastają, zwłaszcza w szerega<h miło- 
dzieży katolickiej, zastępy apostołów, miłością tak ściśle żjednoczo- 
nych z Chrystusem Panem, że dla swego Króla gotowi są na każde 
zmęczenie, na każdą ofiarę, na bohaterską śmierć. Niech więc 
nadziemska idea Królestwa Chrystusowego ogarnia umysły wiernych 
i niech jako przyzywający znak, wzniesiony ponad narody, zgroma- 
dzi ludzkość pod sztandarami Księcia królów ziemi. On bowiem 
przyjdzie rychło a zapłata Jego jest z Nim, jako Jemu przekazał 
Ojciec, tak i On przekaże królestwo swoje tym, którzy wytrwają 
przy nim w pokusach Jego. ' 


Wyrażając gorące pragnienie, by zarówno Kongres Poznański, 
jak i Zjazdy, które po nim następują, podejmowały swe prace w du- 
chu, który powyżej wskazaliśmy, nie możemy pominąć , milczeniem 
sźczególnej okoliczności, stanowiącej pomyślną zapowiedź na przy- 
Szłość. Pierwszy Narodowy Kongres Chrystusa Króla odbędzie się 
w kraju, który słusznie nazwano i który był rzeczywiście przedmu- 
rżem chrześcijaństwa. Na tej ziemi, która od świętych Biskupów 
Wojciecha, Stanisława i Józefa, aż do Męczenników podlaskich ża 
Unię katolicką, tak często była żrasżana krwią męczeńską, na tej 
ziemi, która była matką tylu świętych czeżonych w całym Kościele, 
jakimi są Jan Kanty, Jacek, Kazimietz, Jadwiga anielski Stdhisław 
Kostka; ña tej ziemi, która w ciągu wieków aż po nasze czasy ty- 
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lekroć rozgromiła nieprzyjaciół Chrystusa, ufając zuchwale we wła- 
sne siły, a mimo najazdów herezyj i schizmy zachowała nieskalaną 
wiarę katolicką i to wiarę gorącą, jakiej naocznym świadkiem by- 
liśmy tylokrotnie i My, gdy u Was spełnialiśmy misję Nuncjusza 
Apostolskiego; na tej polskiej ziemi kłaść będziecie podwaliny pod 
nowe opatrznościowe dzieła ku czci Chrystusa Króla. Aby łaska 
Boża wzmocniła, utwierdziła i hojnie pomnożyła skutki waszych za- 
mierzeń, zapewniając powodzenie wszystkiemu, co czynić i posta- 
nawiać będziecie, niejako w zadatek darów i świateł bożych udzie- 
lamy Błogosławieństwa Apostolskiego w Panu zarówno Tobie, Uko- 
chany Synu Nasz, jak wszystkim innym .Kardynałom, Biskupom, 
dostojnym przedstawicielom władzy państwowej i wszystkim wier- 
nym, którzy zewsząd na Kongres Wasz przybędą. 

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 3 maja w uroczystość Zna- 
lezienia św. Krzyża i w doroczne święto Najśw. Marii Panny, Kró- 
kowej Korony Polskiej, roku 1937, szesnastego Naszego panowania. 


PAPIEŻ PIUS XI. 


List Ojca św. do Księdza Prymasa Hlonda. „Ukochany Synu 
Nasz, pozdrowienie Tobie i Apostolskie Błogosławieństwo. 


W świeżym liście Naszym, wysłanym do Ciebie z początkiem 
bieżącego miesiąca, a mianowicie w uroczystość znalezienia święte- 
go Krzyża, obszernie i szczegółowo wyłożyliśmy i wyjaśniliśmy, jak 
poważne korzyści zapowiada pierwszy Kongres Międzynarodowy, 
który gorliwie i niestrudzenie przygotowuje się ku czci Chrystusa 
Króla, w sławnym polskim mieście Poznaniu. W międzyczasie do- 
wiedzieliśmy się, że nie mała liczba Biskupów, a między nimi także 
kilku Kardynałów, oraz bardzo wielu gorliwych katolików tak z sze- 
regów duchowieństwa, jak i świeckich krajów Pon się na tym 
zjeździe z poznańskimi katolikami. 


Aby te pożyteczne obchody wypadły jeszcze uroczyściej i aże- 
by królewska władza Zbawiciela Naszego zajaśniała tym wspanial- 
szym blaskiem, postanowiliśmy w tym Kongresie sami wziąć jawny 
i publiczny udział i przez Legata Naszego uczestniczyć w jego 
świętych obrzędach. Z tego powodu, Ukochany Synu Nasz, który 
z taką gotowością podjąłeś inicjatywę Kongresu, .wyznaczyłeś jego 
program i kierujesz przygotowaniami, Ciebie, sprawującego  zasz- 
czytne rządy tamtejszej Stolicy Frcybiskupiej i przyodzianego 
wspaniałością Rzymskiej purpury, Ciebie pismem niniejszym usta- 
nawiamy i ogłaszamy Naszym Legatem, w tym celu, abyś przed- 
stawiając Naszą osobę, haczelnie przewodniczył pierwszemu Mie- 
dzynarodowemu Kongresowi ku czci Chrystusa Króla i w imieniu 
Naszym sprawował Święte obrzędy z tymże Kongresem połączone. 


Ponadto udzielamy Ci władzy, ażebyś w dzień na to wyzna- 
czony, po odprawieniu Mszy św. pontyfikalnej, Naszą mocą i wła- 
dzą obecnym. błogosławił, udzielając im zupełnego odpustu, zgod- 
nie z przepisami Kościoła. 

W: końcu, spraszając na Ciebie światła niebieskie i dary - naj- 
obfitsze, w dowód szczególniejszego Naszego. umiłowania udzielamy 
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z głębi serca Błogosławieństwa Apostolskiego Tobie, Ukochany 
Synu Nasz, twoim braciom w Kardynalstwie i Episkopacie, jak rów- 
nież gorliwemu klerowi, dostojnym Rządcom waszej Rzeczyp ospo- 
litej i wszystkim tym, którzy w Kongresie udział wezmą. 


Dan w Zamku Gandolfo koło Rzymu, -dnia 16 miesiąca maja, 
w niedzielę Zielonych Swiąt, roku 1937, Panowania Naszego roku 
szesnastego. 
PAPIEŻ PIUS XI. 


„Mowa Legata Papieskiego na otwarcie Kongresu. 
Eminencje, Panie Ministrze, Ekscelencje, ‘Panie, Panowie! 


Po obwieszczeniu przepysznego listu, którym Ojciec święty 
uczcił Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla w Poznaniu, ledwie 
nie zuchwałe i zbyteczne staje się słowo Legata. Pismo apostolskie 
bogato wyczerpuje ideę i założenia Kongresu. A jakież znaczenie 
przyznaje Papież temu Zjazdowi. Jakie nadzieje w nim pokłada! 
Nie można było ani Kongresu dowodniej uzasadnić, ani dokładniej 
określić jego zadań, ani szczęśliwiej odwołać się do katolickich inic- 
jatyw a w szczególności do polskich ambicyj apostolskich. 

Swoim bogactwem myślowym, natchnieniem i entuzjastycznym 
akcesem stanowią malowniczy a trafny komentarz pisma papieskie- 
go listy i telegramy bez liku, którymi mnie z okazji Kongresu za- 
sypuje świat chrześcijański. (lbolewam, że dla braku czasu nie bę 
dzie można podać szanownym uczestnikom Zjazdu choćby wyciągów 
z tej wszechjęzykowej literatury, w której nie wiadomo czym się 
więcej lubować, czy wzlotami nowoczesnej myśli katolickiej, czy 
burzowymi porywami apostolskimi, czy tęsknotami do trudów, ofiar 
i męczeństwa za Chrystusa, czy wreszcie ogólnym wyczekiwaniem, 
że Polska w tę wielką godzinę dziejów, spełni dla RCM ja- 
kieś opatrznościowe zwrotne posłannictwo. 


Snadź w świadomości ludów katolickich nabiera pełnej treści 
idea Chrystusowego Królestwa, sformułowana w encyklice „Quas 
primas”. Snadź narody rozumieją, że nadeszła godzina ostatecznego 
zdecydowania się na Boga lub przeciw Rogu. Snadź gigantyczna 
walka duchów sprowadzona została do alternatywy: Chrystus albo 
bezbożnictwo. Totalnie pojmują oba fronty swe hasła i zamiary. To- 
talnie neguje Boga nowoczesne ateuszostwo, totalnie afirmuje Kró- 
lestwo Boże katolicyzm. Kościół chce pełnego wcielenia ducha Chry- 
stusowego, komunizm bezbożny i neopogaństwo dążą do całkowi- 
tego odwyznanienia i ześwieczczenia życia. Ta zupełna antyteza, wy- 
Jłączająca porozumienie i kompromisy, zaciążyła na wieku dwudzie- 
stym jako zagadnienie, bez którego rązwiązania nie podobna ani 
ustalić definitywnie wewnętrznych ustrojów politycznych czy spo- 
łecznych, ani utrwalić podstaw spokojnego międzynarodowego wspł- 
życia, ani uwydatnić duchowego oblicza nowego <złowieka. l 

Wyjaśnieniu tego położenia chce służyć Międzynaroeowy Kon- 
gies Chrystusa Króla. Oczywiście w sensie pozytywnym dla religii 
i chrześcijaństwa, bo całe założenie Zjazdu jest pro Deo. Kongres 
jest pojęty zasadniczo jako studium i naukowa analiza bezbożnict- 
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wa i jego przyczyn. Ocżekujemy od Zjazdu całej prawdy, choćbý 
częściowo odczytanej z błysków nienawiści w oczach bezbożnych 
fdnatyków. Nie na tośmy się tu zjechali, by sobie komplementy 
mówić, by się w inercji i bemyślności utwierdzać i w dalszym cią- 
gu przed własnym duchem i przed światem grożę chwili zamazy- 
«wać. Powiedżcie nam; panowie referenci, wszystko bez ogródek. 
Wyłóżcie nam wręcz swoje spostrzeżenia krytyczne. Wyliczcie nam 
nasże błędy, zaniedbania i grzechy. Wskażcie nam najskuteczniej- 
sze sposoby chrześcijańskiej odbudowy świata. Będą wam za to 
wdzięczni i katolicyzm i ludzkość. 

imieniem Ojcu świętego, który przez swego Legata raczy prze- 
wodniczyć temu tak dostojnemu Zjazdowi, inauguruję obrady Mię- 
dzynarodowego Kongresu Chrystusa Króla i serdecznie witam jego 
uczestników a między nimi wybitnych reprezentantów świętego Ko- 
legjium. Cześć głęboką wyrażam J. Em. księdzu Kardynałowi Ka- 
kowskiemu, czcigodnemu, konsekratorowi tego Papieża, którego hi- 
storia kościelna nazywać będzie papieżem Chrystusowego Królestwa. 
Serdecznie pozdrawiam J. Em. Kardynała Verdier, Kardynała Pary- 
ża i Kardynała Francji, szczerego opiekuna emigracji polskiej, bu- 
downiczego stu kościołów nad Sekwaną i wodza duchowego tak 
zawsze drogiego nam i sprzymierzonego narodu. Obaj. Purpuraci 
zjawili się między nami w złotym kapłańskim wieńcu jubileuszowym, 
ale bez miny weteranów, bez psycholcegji wysłużonych; stoją tu ja- 
ko niezmożeni wiekiem i trudem wodzowie Chrystusowych  zastę- 
pów w. stolicach zaprzyjaźnionych państw. 


Obecność p. Delegata Rządu Rzeczypospolitej na tym Kongre- 
sie jest publicznym świadectwem, że odbudowa polskiej myśli pań- 
stwowej uwzględnia ogromne potencjały religijne narodu i że polska 
świadomość polityczna potęguje się w miarę gruntowania się zasad 
chrześcijańskich w naszej państwowoj rzeczywistości. Widzę w tym 
niezawodną zapowiedź wielkości, bo wierzę, że Polska całkowicie 
zbudowana na wiecznym prawie Chrystusowym przed innymi ziści 
w sobie nieskazitelny ideał państwowy i w taką urośnie powagę, 
że jako czynnik światotwórczy sięgnie po wybitny udział realizacji 
planów Opatrzności w kształtówaniu nowych czasów. Z tą wiżją 
w duszy ze czcią należną witam dostojnego Delegata Rządu Rze- 
czypospolitej p. Ministra Swiętosławskiego i serdecznie pozdrawiam 
otaczające go grono szanownych reprezentantów władz politycznych, 
wojskowych, sądowych, szkolnych i samorządowych. 

| Z głębokim szacunkiem witam dostojnych braci w Episkopacie, 
zarówno niestrudźonych Biskupów polskich, jak i Was, czcigodni 

tcypasterze oraż delegaci Episkopatu i Kapituł innych krajów. Wi- 
tam serdecznie i braci kapłanów swoich, polskich i zagranicznych. 
Czule witam zastępy krajowego i z zagranicy przybyłego laikatu ka- 
tolickiego, wśród których spostrzegam panie i panów o głośnych 
w świecie katolickim nazwiskach. Ze wzruszeniem witam gęste ciągi 
rodaków; którzy zza granic Rzeczypospolitej pospieszyli na Chrystu= 
Sowy Kongres w staropolskim Poznaniu. Witami wreszcie zorganiżo- 
wahie prźedstawicielstwa ż obych krajów, a więc sympatycznych ka: 
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tolików austriackich, pobratymczych kątólików czeskich, głębokich 
katolików flamandzkich, elitarnych katolików francuskich, niezłom- 
nych katolików niemieckich, nieustępliwych katolików słowackich, 
słonecznych katolików słoweńskich i rycerskich katólików weęgier- 
skich. Witam reprezentantów Stanów Zjednoczonych Arneryki Pół- 
nocnej, Finlandii, Holandii Luksemburgu, Rumunii, Szwacjcarii, Szwecji 
i Włoch. | OZONE 

=  Wyzwoliwszy dusze z ziemskich sporów, przeżywajmy społem 
cud mistycznej jedności w Chrystusie. Ranną i wieczorną modlitwą 
kontemplacyjną uzdolniajmy się do wyczuwania prawdy w halnym 
pówiewie Ducha Świętego. Idzie ku nam wiosna wiary. Idzie z ta- 
jemnic łaski bożej i z niedstraszonej mocy sternika Piotrowej nawy. 
Idzie z apostolstwem i twórczym czynem odrodzonego katolicyzmu. 
Idzie od zbeszczeszczonych równin rosyjskich, od świeżych hisz- 
pańskich cmentarzysk, od znowu otwartych świątyń Meksyku. Wio- 
snę wiary zwiastują nam i te zwycięskie duchy męczenników za 
Chrystusa i te ognie, które pożogą Światu grożą i te przeraźliwe. 
błyski skłóconych mocy na firmamencie świata i ta niezłomna de- 
cyzja ludzi dobrej woli zbudowania nowego świata w duszach i no- 
wego świata na zewnątrz, świata wcielającego pełnię bożej myśli. 


Niech modlitwy i życzenia całego świata katolickiego, towa- 
rzyszące Międzynarodowemu Kongresowi Chrystusa Króla w Pozna- 
niu wyproszą mu takie światła i łaski, by ziścił pokładane w nim, 
kto wie, czy nie przesadne nadzieje. ` JE uożka, i 

„Królowi wieków, nieśmiertelnemu, niewidzialnemu, samemu 
Bogu cześć i chwała na wieki wieków”! l D 


Przemówienie Legata Papieskiego na zakończenie Kongresu 
ptzęd Pomnikiem Wdzięczności. Dostojny Mówca wskazał, że zgro- 
madzeni, przybyli pod poznański Pomnik Wdzięczności, by złożyć. 
Chrystusowi Królowi hołd wiary i czynów, narodów i państw swoich. 


— Ślubujemy -- mówił Kardynał-Legat, — że chcemy urze: 
czywistnić Królestwo Chrystusowe w naszych sercach, w naszych 
stosunkach i w ustrojach społecznych państw, kulturę swych naro-. 
dów ożywiać ideą Chrystusa i odżywczym działaniem Ewangelii. 

Nie uznajemy chrześcijaństwa bez Boskiego Odrodzenia, nie: 
chcemy religii bez ewangelii, ani wiary bez Kościoła, ani Kościoła 
bez hierarchii, ani katolicyzmu bez apostolskiego laikatu. 


Łączymy się z każdym wypadem katolickiej ofensywy. Solida- 
ryzujemy się z każdym czynem katolickiej ofensywy dla ` budowa- 
nia Królestwa Chrystusowego na ziemi. Łączmy się z bohaterstwem 
współczesnych męczenników i ślemy ludom prześladowanym w obro- 
nie wiary słowa otuchy i zapewnienia, że staniemy im z pomocą 
przy budowie ołtarzy. . Ojcu świętemu przysięgamy wierność i bez- 
względne posłuszeństwo. | | | 

Do ludów świata zwracamy się z apelem od Międzynar. Kon- 
gresu Chrystusa Króla, by zdecydowały się na panowanie Boga, 
oddzieliły się od ruchów bezbożniczych i pogańskich. Wolnym ka- 
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tolickim czynem, zwłaszcza poprzez Akcję Katolicką budować chce- 
my nowe czaSy. 


Aby to się spełniło — zakończył Legat Papieski — udzielam 
wszystkim uczestnikom Międzynarodowego Kongresu Chrystusa Kró- 
la, Zjazdu Katolickiego i tu obecnym błogosławieństwa imieniem 
i powagą Ojca Świętego. 


Pielgrzymka Meężów Katolickich na Jasną. Górę. 
Dnia 18 i 19 września b. r. mężowie katolicy z całej Polski pod 
wodzą swych przewodników księży Biskupów i władz organi- 
zacyjnych stanęli na Jasnej Górze, u stóp Królowej Polski, aby 
złożyć Jej hołd i zaczerpnąć siłi mocy do dalszego bojowania 
o Królestwo „Chrystusowe. 


Około 80.000 mężów ze wszystkich zakątków Polski, w kar- 
nych szeregach ramię przy ramieniu, serce przy sercu mani- 
festowało w Częstochowie przywiązania do Wiary Ojeów, ślu- 
bowało po męsku stać wiernie przy kościele katolickim i w 
oparciu o Kościół pracować nad uzdrowieniem poznych bolą- 
czek naszego życia polskiego. 


Powitał pielgrzymów Jenerał Paulinów ojciec Przeździecki. 
Mszę św. pierwszego dnia na szczycie, odprawił J. E. X. Bp: 
Kubina. Podczas Mszy św. płyną ztysięcy męskich piersi pieśni 
do Matki Najśw. Okolicznościowe kazanie wygłasza sekretarz 
gen. K. S. M. z Warszawy ks. dr. Leon Pawlina. 


Po mszy św. odbyło się poświęcenie sztandaru Kaiakókie: 
go Związku Mężów. O godzinie 15 rozpoczęła się uroczysta 
akademia, a o gódz. 18.80 procesja Mariańska, adorację pro- 
wadził ks. prał. Juściński z Hrubieszowa, przemówienie wygło- 
sił ks, Mikołaj Kostrzewa z Majdanu Starego. 


J. Em. ks. Kard. Prymas Hlond odczytuje akt poświęcenia 
Katolickiego Związku Mężów Najśw. Sercu Pana Jezusa. Po 
tem następuje niezmiernie podniosły moment ślubowania. 
Wszyscy uczestnicy stojąc powtarzają ze J. E. ks. Kardynałem 
Prymasem ślubowanie. 


W międzyczasie przybył na Jasną Górę Nuncjusz Apostol- 
ski J. Em. Ks. Arcybiskup Costesi, który przemówił po włosku. 
Przemówienie Nuncjusza Apostolskiego streścił po polsku asy- 
stent kościelny Związku ks. dr. Lewandowicz z Warszawy. 

Megafon zapowiada przygotowanie się do defilady. Die- 
cezie ustawiają się w szóstki, na czele każdej diecezji transpa- 
rent diecezjalny, sztandary, Zarząd Stow. duchowieństwo. Die- 
cezje do defilady wyruszają w porządku alfabetycznym. 


Trzy godziny zwarte grupy diecezjalne defilowały przed. 
Dostojnikami kościelnymi i świeckimi, witane owacyjnie przez 
społeczeństwo Częstochowy. 


Diecezja nasza po defiladzie udała się bezpośrednio do 
sali zw. spowiednicą w klasztorze, gdzie przemawiał do ze bra 
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pych Prezes Stowarzyszenia p. szamb. Stanisław Starowieyski. 
` poczem udano się do kaplicy na pożegnanie Cudownego Ob- 


* w razu. 


Któż z nas zapomni to pożegnanie? 

Granie fanfar i słowa pożegnania Ojca Paulina głęboko 
wryły się w serca nasze. : 
~ Przerwa na obiad, ostatnie sprawunki pamiątkowe, ostat- 
nie spojrzenie na klasztor, na Wieżę Jasnogórską, ostatnie we- 
stchnienie,.do .Pocieszycielki strapionych” i maszerujemy przy 
dźwiękach orkiestry na dworzec kolejowy, by wrócić do swej 
szarej codziennej pracy. 

Z naszej diecezji w pielgrzymce wzięło udział 1300 mę- 
żów. Reprezentowane były wszystkie powiaty za wyjątkieri 
powiatu janowskiego. 


Obóz kleryków—harcerzy lubelskiego Seminarium 
Duchownego nad polskim morzem. W dniach od 5 do 26 
lipca b. r. odbył się obóz harcerski kleryków lubelskiego Semina- 
rium Duchownego w nadmorskiej miejscowości, zw. Dębki. Liczba 
uczestników tego obozu, łącznie z księżmi, z których jeden, miano- 
wicie: ks. prof. Władysław Goral był opiekunem obozu, a drugi: ks. 
Władysław Daleczko—komendantem, wynosiła 20. 

Dębki—to malutkie osiedle kaszubskie, ostatnia polska miej- 
scowość, leżąca przy granicy polsko-niemieckiej, w kącie. utworzo- 
nym przez tąż granicę i polskie wybrzeże morskie. Rozpościera się 
ono na niewielkim odcinku wybrzeża, od morza oddzielone wąskim 
skrawkiem sosnowego lasku, od południa zaś objęte rozległymi, 
torfiastymi łąkami. j 

W tej to właśnie miejscowości wypadło nam spędzić znaczną 
część tegorocznych wakacji. 

Willa, w której zamieszkaliśmy, niewielka, piętrowa, drewnia- 
na budowla kaszubska, własność Uniwersytetu Poznańskiego, a znaj- 
dująca się pod opieką p. prof. Wrzoska, leży w odległości kilku- 
set tylko kroków od morza, ód południowej strony wspo» 
mnianego lasku. W niej to zainstalowaliśmy się, zajmując gór- 
ną jej część na sypialnię, dolną na refektarz i salę rekreacyjną. 
Warunki zatem mieszkaniowe mieliśmy bardzo dobre. | 

Kilkadziesiąt kroków od willi znajduje się piękna, sosnowa, 
w stylu kaszubskim wybudowana, a należąca do OO. Zmartwych- 
wstańców kaplica, a więc i dla naszych ćwiczeń duchownych wa* 
runki pierwszorzędne. Obie strony: duchowa i fizyczna miały ideal- 
ne wprost pole do harmonijnego rozwoju; wymagania obu mogły 
być w zupełności zaspokojone. 

Że tak dobre warunki należycie naprawdę wykorzystywaliśmy, 
wskazać to może w ogólnych przynajmniej zarysach rzut myśli ną 
nasz zasadniczy, normalny porządek dzienny na tym obozie. 

Wstanie zwyczajnie o godz. 6-ej, ubranie się, następnie mycie 
na wolnym powietrzu przed willą, gdyż iść nad morze ze względu 
na pewną odległość i czas było niewygodnie. Przygotowani w strój 
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-oficjalny uiaiia się do kaplicy. Godz. 6.30—rozmyšślanie r nie 
wspólne, ale indywidualne, w tym samym bowiem czasie przy 
trzech ołłarzach ksieża-letnicy, mieszkający w złączonej z kaplicą 
willi OO. Zmartwychwstańców, odprawiali msze św. Po rozmyśla- 
niu mieliśmy zwykle mszę św. dla nas odprawianą przez jednego 
z obecnych z nami na obozie księży. 


Podczas mszy św. śpiewaliśmy nasze piękne pieśni ze śpiew- 
nika Siedleckiego, najczęściej maryjne, w wielkim bowiem ołtarzu 
mieliśmy obraz Matki Boskiej, zwanej przez ludność kaszubską Mat: 
ką Boską Debską, której szczególnymi czcicielami są Kaszubi. Wy- 
razem tej ich czci jest piękna pieśń do Matki Boskiej Debskiej, za- 
czynająca się od słów: „Jutrzenko morza”. Słowa tej pieśni — jak 
nas poinformowano—są podobno ks. Karyłowskiego, jezuity, melo- 
dia zaś—Nowowiejskiego, którzy obaj, będąc w Dębkach kiedyś, 
dzieł swoich dokonali. 


Pieśni tej i my nauczyliśmy się i kilka razy zaśpiewaliśmy ją 
w kaplicy, czyniąc przez to imponujące wrażenie na letniskach, ja- 
ko też i na Kaszubach. 


Po mszy św —powrót do willi. Tu, przebrawszy się w strój 
ćwiczebny, biegliśmy nad morze na gimnastykę szwedzką na plaży, 
na której w tym czasie jeszcze nikogo z letników nie było. 


Ćwiczenia gimnastyczne wyśmienicie wpływały na samopoczu- 
cie i apetyt przy śniadaniu, które bywało zwykle bezpośrednio po 
gimnastyce. Około godz. 9- -ej w dni pogodne — wyjście na plażę. 
Szczęśliwie, Bogu dzięki, złożyło się, że przez cały prawie czas na- 
szego pobytu nad morzem z wyjątkiem kilku zaledwie dni deszczo- 
wych cieszyliśmy się piękną pogodą. Dlatego też plaży i kąpieli 
morskiej mogliśmy używać do woli. Podkreślić należy, że plaża na 
wybrzeżu w Dębkach jest wspaniała, lepsza i piękniejsza, aniżeli 
gdzie indziej na wybrzeżu polskim: długa i szeroka przestrzeń czy- 
stego, białego i rozgrzanego od słońca piasku, ciągnąca się aż do 
samej granicy polsko-niemieckiej. 

Ponieważ Dębki nie są jeszcze rozbudowane i widocznie je- 
szcze mało znane jako miejsce letniskowe nad morzem, wzrost ich. 
jest może dopiero kwestią niedalekiej przyszłości, przeto i letników. 
na ogół było niewielu ku naszemu pożytkowi, ałbowiem nie czuli- 
śmy się skrępowani i mogliśmy swobodnie wybrać sobie odpowie- 
dnie miejsce na plaży dla wspólnego, przyjemniejszego, a zarazem 
i pożytecznego spędzenia czasu. 


Najbardziej ulubionym miejscem przez nas było zacisze, poło- 
żone przy ujściu Piaśnicy do morza, osłonione niewysokim wzgó-. 
rzem zalesionym od strony granicy niemieckiej. Miejsce to na pla- 
żę wysmienite nawet w dni wietrzne; tam bowiem wiatru się nie 
odczuwało, a przy tym i woda w Piaśnicy była zwykle dla wygody 
cieplejsza, niż w morzu. 

Mile i beztrosko spędzaliśmy czas na plaży, wolni od wszel- 
kich utrapień rozmaitej natury, nastręczających się w ciągu roku 
szkolnego a jakże taki stan ma wielkie znaczenie dla wypoczynku 
tak fizycznego, jak i umysłowego! Nie mogło być mowy oczywiście 
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u nas o kompletnym rozleniwianiu się, prażeniu się tylko w słońcu 
i używaniu kąpieli. Taki tylko sposób. spędzania: czasu na plaży 
wkrótce znudziłby się i nie dałby napewno tyle przyjemności i za- 
sdowolenia wewnętrznego. 

Nasz porządek klerycki ` godził przyjemne z pożytecznym. 
W czasie więc przeznaczonym na plażę, zwyczajnie od godz. 9-ej 
do 13-ej, urządzaliśmy sobie bardzo często naukę pieśni i piosenek 
różnej treści. Rzecz ta odbywała się możliwie systematycznie; w willi 
zwykle pisaliśmy sobie słowa pieśni, a kształcenie się w nich by- 
_wało jeżeli nie w willi, to na plaży, lub też wiele wia uczyli- 
śmy się odrazu słuchowo. 


Bardzo pożyteczny naprawdę punkt naszego programu obozo- 
"wego, jeżeli zwłaszcza patrzy się nań pod kątem przyszłej pracy, 
szczególnie wśród młodzieży, której niejednokrotnie brak repertua- 
ru zdrowych i pięknych pieśni, czy piosenek, a miejsce ich „u 
ją puste, bez głębszej treści i sensu. 


Oprócz śpiewów mieliśmy i pogawędki z komendantem obo 
zu, gawędy ideowo-harcerskie, które również odnosiły się do pasz] 
przyszłej pracy wśród młodzieży, główniė harcerskiej. 


Około 11-ej robiliśmy sobie wspólne czytanie duchowne na 
plaży. Jeden czytał, reszta, siedząc, słuchała, korzystając jedno- 
cześnie z promieni słonecznych. 


-Około 12-ej zażywaliśmy kąpieli morskiej. Tej przyjemności 
trudno opisać, trzeba jej doświadczyć, aby mieć o niej wyobrażenie. 


Stojąc nad brzegiem morża, mia się, przepiękny widok mniej, 
lub więcej wzburzonych fal, rozpędzających się ż oddali, zalewają- 
cych piaszczysty brzeg i wnet uciekających z powrotem w morze— 
itak stale co pewien moment czasu. Spienione fale pociągają do 
siebie, zwłaszcza, jeżeli jest słoneczny czas, ale zarazen: przejmuje 
początkowo pewną grozą. Tak wielka potęga tego żywiołu, wobec 
którego człowiek czuje się tak małym i słabym. ! 


Trudno odrazu ośmielić się, więć wchodzi się stopniowo z 
brzegu w morze, gdy tymczasem dość wysoka grzywa rozpędzonej 
fali zalewa tak, że nienożliwie jej uciec, trzeba się poddać. Wyś- 
mienity środek na ośmielenie. Tak w ten sposób operują bezu- 
stannie. Morze ciągle rozkołysane, fale podnoszą się i opadają, 
unosząc ż sobą pływających do góry i na dół. Trzeba tylko umieć 
odpowiednio poddawać się im, a naprawdę użyje się rozkosznej 
kąpieli, która nawet nie wymaga bardzo. wielkiego wysiłku, gdyż 
Ww pływaniu pomaga siła wody. Jeżeli woda morska nie jest bar- 
dżo zimna, wtedy z przyjemnością przebywa się w niej i to zaró- 
wno teñ, kto umie pływać, jak i ten, kto nie umie; ten.. bowiem, 
chodząc po dnie morskim i'opierając się zalewającym, go co. pe 
wień czas falóm, doznaje też wielkiej przyjemności. 


>." Pey wzburzonym morżu niebezpiecznie jest puszczać się w 
pojedynkę nieco dalej na morze, gdyż prąd rnorski ód: dółu ciągnie 
w' mórze. W takich wypadkach, chodzi się tylko w morzu, trzy 
rnająć się ża ręce. Podczas takiej kąpieli nie obejdzie się. bez te- 
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go, by nie skosztować słonej wody morskiej własnowolnie, lub też 
z konieczności najczęściej. 
| Wielce orzeźwia, czyni organizm lekkim,” ale równocześnie 
i wyciąga trochę taka kąpiel morska, mając jeszcze do pomocy 
słońce. Powoduje jednak nadzwyczajny apetyt. Stąd też i sprawa 
odżywiania się na takich wywczasach musi. być dobrze postawiona, 
«co my właśnie mieliśmy dobrze urządzone. 
Po kąpieli i krótkiej jeszcze plaży szliśmy do willi na obiad, 

na godz. 13-tą. Przy nim gwarno i wesoło, humor po kąpieli i przy 
dobrym jeszcze obiedzie dopisywał na ogół wszystkim. 


Wieloma ciekawymi opowiadaniami bawili nas: ks. prof. Go- 
ral, opiekun obozu i goszczący u nas, ks. proboszcz J. Juźwiak z 
Uchań. Odwiedzali nas również ks. Ant. Gomółka i ks. W. Guz. 


Zaraz po obiedzie—godzina ciszy, podczas której zasadniczo 
obowiązywał spoczynek—sen. Po południu znów wyjście nad mo- 
rze. Tendecją ogólną było jak najwięcej przebywać nad morzem, 
Oczywiście przy dobrej pogodzie. Około 16 ej—adoracja N. Sakra- 
, mentu w ciszy kaplicznej, kończące się zawsze jakąś pieśnią, dalej 
podwieczcrek, a po nim najczęściej gra w siatkówkę, na ktorą przy- 
chodzili do nas księża—letnicy z willi OO. Zmartwychwstańców. 


W międzyczasie, w chwilach wolnych—zajęcia indywidualne: 
czytanie gazet, lub pism harcerskich, przygotowanie się do zdoby- 
cia stopni harcerskich, z obowiązków duchownych różaniec i t. p. 
„Kolacja bywała o 20-ej. Po niej jeszcze godzina czasu wolnego 
io 2l-ej pacierze wieczorne w willi i pieśnią: „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy” kończyliśmy dzień. E 


Tak na ogół przedstawiał się porządek dnia zwyczajny. Często 
jednak poszczęgólne jego punkty ulegały pewnym przesunięciom 
w zależności od pogody i jakichś nadzwyczajnych zajęć lub też od 
wycieczek które urządzaliśmy sobie kilka razy w ciągu pobytu nad 
morzem. Wycieczki takie dawały nam mozność poznania najbliższej 
okolicy naszego miejsca obozowania. 


= Pierwszy wypad zrobiliśmy w stronę miasteczka, Żarnowca, leżą- 
cego w odległości 5—6 km. od naszej willi na południe. Doszliśmy 
najpierw nad Jezioro Zarnowieckie aż do granicy niemieckiej, która 
biegnie zachodnim zalesionym jego brzegiem. Dziwne uczucie prze- 
żywa, kto pierwszy raz w życiu miał możność stanąć przy granicy 
państwa. Na pierwszy rzut oka trudno pogodzić się z tym, że krok 
tylko, a już nie nasza polska ziemia, ale niemiecka, na której już 
stanąć: nie można, a na zewnątrz. -nie widzi.się. żadnej różnicy. .w kra- 
jobrazie polskim i niemieckim zwłaszcza, jeżeli się nie widzi osledli 
niemieckich, ani mieszkańców — Niemców. Mimn woli budzi się nad 
granicą bardziej duch patriotyzmu, . czego wyrazem z naszej strony 
było chyćby odśpiewanie: „Nie rzucim ziemi”. Szkoda naprawdę, że 
już nie cały uroczy wprost obszar na jeziorem należy do Polski. 
Miłe wrażenie robi długa i szeroka tafla spokojnego jeziora, w któ- 
rej odbijają się po dwu stronach. z jednej polski, a z drugiej nie- 
miecki lasek. | 
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W drodze powrotnej od granicy szosą wstąpiliśmy do Żarnow- 
ca, niewielkiego kaszubskiego miasteczka, by w kościele famtej- 
szym odbyć adorację Najświętszego Sakramentu. Był to dzień mie- 
sięcznej, całodziennej adoracji wystawionego Najświętszego Sakra- 
mentu. Zastaliśmy więc dość licznie zgromadzonych ludzi, adorują- 
„cych, śpiewając, Najświętszy Sakrament. Stopniowo zbierało się ich 
coraz więcej na nieszpory na g. 18 i choć był to dzień powszedni, 
kościół był pełen. Gorliwość religijna Kaszubów, zdążających w stro- 
jach odświętnych do kościoła w dzień roboczy, naprawdę nam za- 
imponowała. 


Jakkolwiek jeszcze dość długo musieliśmy czekać do godz. 
18-ej, to jednak, by nie dawać powodu do zgorszenia Kaszubom, 
-u których przyjęte jest powszechnie długie wysiadywanie w koś- 
ciele na modlitwie, postanowiliśmy zostać na nieszpory. W czasie 
od adoracji do.nieszporów zwiedziliśmy dość cerny zabytkowy 
skarbiec kościelny. Kościół żarnowiecki pochodzi z XIV w. zbudo- 
wany w stylu gotyckim, należał dawniej do benedyktynek. 

Nieszpory śpiewali Kaszubi w języku. polskim, zniekształconym 
trochę wymową kaszubską, długo, przeciągle, miarowo i potężnie. 
Z przyjemnością słuchało się melodii niektórych pism polskich po- 
dobnych zupełnie do naszych z Lubelskiego. 

One. zbliżały nas jak gdyby bardziej. do Kaszubów. W uro- 
czystej -procesji wzięliśmy i my wszyscy udział, byliśmy bowiem 
w sutannach. i 

Inną, najdłuższą wycieczkę odbyliśmy ROWE morskim do 
Jastrzębiej Góry, oddalonej od Dębek o 15 klm. Wybraliśmy się 
na nią w strojach na ogół harcerskich, w sutannie bowiem taka 
„przechadzka” byłaby niemożliwa. Po drodze zwiedziliśmy Karwię, 
osadę ongiś czysto kaszubską, jak obecnie Dębki, dziś mocno za- 
żydzoną. ` 

Jastrzębia Góra — to nowocześnie urządzone, nieduże Rai r 
morskie miejsce letniskowe, dość wysoko położone nad poziomem 
morza, pokryte w większej swej części laskiem, przekształconym 
właściwie na park. Przepiękny z niej widok na morze. Cudne wra- 
„żenie, siedząc na zboczu góry, patrzeć w dal na morze i płynące 
po nim statki. 

Odpocząwszy właśnie w ten sposób po pewnym czasie wyma- 
szerowaliśmy w drogę powrotną. Jakkolwiek droga dość długa, to 
jednak tak w jedną, jak i w drugą stronę ubywała nam dość szyb- 
ko może .dlatego, że znaczną jej część maszerowaliśmy równym 
„krokiem „gęsiego” że śpiewem. Około 16-ej wróciliśmy do willi, 
porządnie zmęczeni. Wiele szczegółowych i ciekawych, komicznych 
nawet momentów pozostało w pamięci p tej- wycieczce, których 
niesposób tu opisywać. ' i 


Jeszcze inną wreszcie była wycieczka do Nadola. 

Było to 18 lipca w niedzielę. O godz. 9-ej po mszy św. wy- 
ruszyliśmy pieszo najprzód do Zarnowca, gdzie w dniu tym prży- 
padał odpust Matki Boskiej Szkaplerznej. Za godzinę byliśmy na 
miejscu. Nasi tymczasem księża przyjechali kaszubską bryczką. Do 
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„sumy. uroczystej, którą odprawił „miejscowy. proboszcz, . Niemiec z 
„pochodzenia, asystowali nasi klerycy. Uderzyło nas to, że mimo 
„odpustu byli tylko dwaj miejscowi. księża w przeciwieństwie do na- 
„szych zwyczajów. Sami spowiadali, potem ks. proboszcż odprawił 
sume, wikariusz wygłosił kazanie i obaj wszystko załatwili. Ewan- 
gelia była odczytana z ambony najpierw po polsku, następnie po 
niemiecku ze względu na pewną część ludności kaszubskiej, która 
„po polsku nie rozumie. Kazanie natomiast już tylko po polsku. 
Procesją po cmentarzu kościelnym, który jest równocześnie grze- 
balnym, zakończyła się cała uroczystość. 


= Po nabożeństwie przeszliśmy pewien odcinek drogi za Żarno- 
wcem do wsi Lubkowo, leżącej nad brzegiem Jeziora Żarnowiec- 
"kiego. Stąd łódką, — ofiarowaną nam gościnnie przez p. Kąkola, 
. przyjechaliśmy wszyscy razem z naszymi księżmi na drugi brzeg 
‘jeziora do jedynej polskiej wsi za jeziorem przy granicy niemiec- 
kiej, zwanej Nadole, liczącej około 500 mieszkańców. 
Wieś ta zamieszkana przez Kaszubów, od !918 do 1920 była . 
„przydzielona do Niemiec. Starania miejscowej ludności, ciążącej ku 
Polsce i katolickiemu kościołowi w Zarnowcu, od którego została 
oderwana, dały w wyniku przyijączenie tej wioski z powrotem do 
Polski w zamian za jakąś wioskę niemiecką koło Kartuz, przydzie- 
Joną w 1918 r. Polsce. Ciekawe, że wspomniany wyżej proboszcz 
parafii Zarnowiec, Niemiec był głównym inspiratorem całej tej akcji 
odzyskania Nadola dla Polski. 


Po obiedzie, składającym się z drugiego dania i deseru, zupy 
= bowiem tam nie znają na „ogół, a dają ją w restauracjach - tylko na 
specjalne uprzednie zamówienie, o czym my nie wiedzieliśmy, — 
zwiedżiwszy Nadole i przygraniczny brzeg jeziora, wróciliśmy tą 
‘samą łódką do t. zw. Góry Zamkowej, wznoszącej się 95 m. nad 
póziom jeziora, a pokrytej pięknym bukowym lasem. Na górę tę 
„wszyscy z naszym ks. Opiekunem wspięliśmy się, by mieć tę sa- 
tysfakcje, że nad morzem użyliśmy też i przyjemności gór. Pod tą 
górą harcerze zwykle urządzają sobie obozy. 

| Dalej z Góry Zamkowej znowu łódką dojechaliśmy do miejs- 
ca, skąd wyjechaliśmy na początku, do wspomnianego Lubkowa 
i w dalszym ciągu pieszo przywędrowaliśmy nad wieczorem do na- 
„szej willi. dość dobrze zmęczeni, za to apetyt przy kolacji i sen 
„następnie wyśmienity. 


Mówiąc o powyższych oreak jako. nadzwyczajnych w 
stosunku do normalnego porządku dziennego na naszym obozie, nie 
„można nie wspomnieć o jednej swego rodzaju : nadzwyczajności, 
która 'właściwie jest koroną całego obozu — to ognisko harcerskie. 

Urządziliśmy je 20 lipca o godz. 2020. Pomyślane ono“ było 
jako impreza kulturalno-oświatowa dla ludności tamtejszej tak ká- 
szubskiej, jak też i przybyłej na letnisko. z różnych stron Polski. 
Dla stworzenia pewnego. obrazu o niej,. warto ROAR ja sowa, 
ogólnie zasadnicze punkty jej programu.. 


i Skoro wokół przygotowanego ogniska: aębrałą: się już: dość 
dużo, gości, m. in. kilkunastu: księży-letników z.. willi -Q. O. Zmar- 
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twychwstańców, kolonia ministrantów z Poznania, obóz harcerski. 
z Bydgoszczy i wielu innych letników i mieszkańców tamtejszych 
specjalnie zaproszanych, czy też niezaproszanych, — nastąpiło sym- 
boliczne rozpalenie ogniska, którego „dokonał na zaproszenie nasze- 
go komendanta wspomniany wyżej profesor Wrzosek, bardzo: ży- 
czliwy dla nas, a cieszący się wielkim poważaniem . wśród ludności 
kaszubskiej jako przykładny, praktykujący katolik, | 


( My wszyscy w sutannach zajęliśmy miejsce z boku przy og- 
nisku. Zaczęliśmy od pieśni harcerskiej, którą zwykle śpiewa się 
ną wstępie przy ognisku: „Płonie ognisko”. B-zposrednio po niej 
zaśpiewaliśmy . znane nasze hasło: „Nieśmiertelnemu Królowi wie-- 
ków”, a potem. cały repertuar wesołych pieśni: góralskich, morskich, 
wreszcie innych pieśni regionalnych — ludowych. 


"W. międzyczasie M. Bardel opowiedział bajkę w gwarze góral- i 
skiej o Panu Jezusie i zbójnikach; następnie deklarnator semina- 
ryjski, Wł. Kłos. odtworzył utwór p. t: „Statek”, przedstawiający 
burzę na morzu. 


Obie te produkcje, jako też i śpiewy zyskiwały stale burzę 
oklasków. Pięknie bowiem wśród ogólnej ciszy nocnej odbijało się. 
echo o ścianę bliskiego lasku. 


Atrakcją, która szczególnie poruszyła obecnych, była scena z. 
imitowanym wielbłądem. . Komicznie to wyglądało: na odpowiednio: 
spreparowanym wielbłądzie, prowadzonym na sznurku przez naj 
mniejszego z naszych harcerzy, przedefilował wokoło ogniska be- 
duin, śpiewając smętną, : wschodnią pieśń: „Allah jest Pan”. 


Rzecz ta, do której może najmniej wagi ' przywiązywaliśmy,. 
makówki podobała się publiczności, czego dowodem były dłu- 
„bisy” po odjeździe tej karawany. Goście, których zebrało się 
akoło 400-stu osób, na dobrze się rozbawili; i oni brali -udział ak-. 
tywny w pewnych wspólnie przez wszystkich śpiewanych pieśniach. 


Powoli część wesoła ogniska, w której m. in. bardzo ładnie 
zabawiał towarzystwo nasz skrzypek seminaryjski, diak: Drzazga,: 
a także wiele humoru. wniosły ułożone przez dwóch .naszych har- 
cerzy krakowiaki o treści aktualnej z nad morza i odśpiewane przez. 
jednego z nich, kom. Panasa — ta część przechodziła w coraz po- 
ważniejszą poprzez pieśni poważniejsze do gawędy komendanta, ks. 
Daleczki. Gawęda ta posiadała ton relig.jno-patriotyczny, wycho- 
dziła z rozważania potęgi żywiołu, jakim jes: morze, z jedngj stro- 
ny, a małości wobec niej człowieka z PARE 


Po gawędzie — „Nie rzucim ziemi”. zaśpiewali potężnie wszy- 


scy obecni, po czym jeszcze my. e p ea i pieśń do. Matki 
Boskiej Dębskiej: „Jutrzenko morza”, wreszcie — „Idzie noc”, „Do- 


„branoc” i koniec całej 3 godziny trwającej imprezy. 

Na drugi dzień Dębki — jak nam mówiono — były pod wra- 
żeniem ogniska kleryków lubelskich. Nie tylko letnicy, ale i Ka- 
szubi, obecni przy ognisku, byli na pewno z niego zadowoleni, bo 
i swoje regionalne pieśni usłyszeli, gdyż specjalnie w. ich gwarze 


% 


322 


pewnych pieśni nauczyliśmy się, — i następnie ujrzeli zaintereso- 
wanie się z naszej strony nimi jako > ala, za których i oni sa- 
mi się uważają. 


Ciekawym typem jest Kaszub. Z adi zamknięty, wobec 
obcych zwłaszcza, otwarty za to i serdeczny, lubiący bardzo gwa- 
rzyć godzinami w kółku rodzinnym; trzeba podkreślić, że rodzina 
wśród Kaszubów jest silna, stanowi naprawdę miłe środowisko ży» 
cia. Na tę zamkniętość charakteru WpiRacy zapewne wieloletnie 
walki z niemczyzną. 


Kaszub dalej — to człowiek niezwykle, po dalsi wprost 
oddany woli Bożej. Dowodem na to jego spokojne, bez narzeka- 
nia zachowanie się w czasie zalewów morza, które niszczą i tak 


słabe plony. Religijność kaszubska głęboka, szczera i prosta. Zwy- 
'czajnym ich pozdrowieniem jest przede wszystkim: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus”. Równocześnie przy swej uczciwości 
jest Kaszub chciwy na pieniądze. Rzecz zrozumiała, bo mało ich 
ma. lImponuje Kaszubom dobry przykład letników, ale jeszcze bar-. 
dziej gorszą się ich złym postępowaniem, kiedy np. nie widzi ich 
w kościele: często, lecz tylko na plaży próżnujących w ich mnie- 
maniu i na tej podstawie urabiają sobie złą opinię o wszystkich 
Polakach w głębi Polski, sami bowiem RE Polski nie mogą, bo 
są za biedni. 


-Nie podobna już rozwodzić się dalej nad innymi, może bar- 
dziej szczegółowymi, ale ciekawymi czyńnościami w naszym życiu 
obozowym; ogólnie tylko należy powiedzieć, że cechowała je miła, 
ożywiona stale atmosfera a mó przyjaźni, serdeczności i po- 
wszechnego zadowolenia. 


Ten ogólny nastrój pogodny i wesoły został przerwany na 
pewien czas wiadomością o śmierci J. E Ks. Biskupa Sufragana, 
która zajęła nasze myśli i wytworzyła atmosferę poważną, żałobną 
przede wszystkim bezpośrednio po otrzymaniu wspomnianej wiado- 
mości i następnie w dniu, w którym odprawialiśmy za duszę ko: 
chanego przez nas Zmarłego uroczyste nabożeństwo żałobne. W ta- 
kim stanie trudno było trwać dłuższy czas, życie obozowe wkrótce 
z konieczności weszło na swoje tory — do czasu drugiej katastro- 
falnej wiadomości o nagłej śmierci naszego drogiego Ojca Ducho- 
wnego. Smierć ta bardzo głęboko i boleśnie nas dotknęła tym 
bardziej, że tak niespodzianie. 


Chociaż więc obóz miał trwać jeszcze do 19 sierpnia, jednak, 
czując synowski obowiązek wdzięczności za długoletnią pracę nad 
nami zmarłego Ojca Duchownego, postanowiliśmy niezwłocznie zło- 
żyć ofiarę z dalszych przyjemności nadmorskich dla drogiego Ojca, 
przynajmniej taką ofiarę w zamian za bez porównania większą jego 
ofiarę, którą całym swym życiem, pełnił ku naszemu zbudowaniu 
i pożytkowi dusz naszych. 

Dlatego też 26 lipca obóz został zwinięty. Zwiedziwszy jesz- 
cze w drodze powrotnej Gdynię, jej port, a w nim m. in. nasz naj- 
piękniejszy statek „Piłsudski”, dnia 27 lipca przybyliśmy do Lubli- 
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na, by wziąć udział w pogrzebie i w ten sposób oddać ostatnią 
posługę bardzo ukochanemu przez nas Ojcu Duchownemu. 

Jeżeli chodzi o rezultat naszego pobytu nad morzem, to na 
pewno każdy z uczestników powie, że jest dodatni i to może na- 
wet wielce dodatni. Korzyści z niego znane, nie potrzeba ich tu 
wyliczać. 

Każdemu tylko, kto nie zaznał jeszcze przyjemności morza, 
warto radzić, by ich spróbował, a niewątpliwie będzie zadowolony. 

Dla księży godną polecenia jest wspominana wielokrotnie willa 
O.O. Zmartwychwstańców, gdzie dziennie koszta utrzymania wy- 
noszą 5 zł. o 


Co do nas, to ta przyjemność nadmorska kosztowała has sto- 
sunkowo niedrogo, bo koszta utrzymania na obozie, nie licząc po- 
dróży, którą każdy załatwiał indywidualnie, płacąc tylko bilet woj- 
skowy, wyniosły nas po 15 zł. Oczywiście na własnych tylko si- 
- łach finansowych nie odważylibyśmy się byli na tak poważny krok. 
Ze obóz nasz, który pociągnął za sobą ogólne koszta w sumie 850 
zł., doszedł do skutku, zawdzięczamy to w pierwszym rzędzie  łas- 
kawej ofiarności naszego Najdostoiniejszegó Frcypasterza, następ: 
nie — ks. profesora Władysława Gorala i naszej „Bratniej Pomocy”, 
za co tym wszystkim oiiarodawcom składamy tą drogą najserdecz- 
niejsze podziękowanie w formie staropolskiego „Bóg zapłać”. 

Wiele również w tym względzie zawdzięczamy ofiarności ś. p. 
naszego Ojca Duchownego, ks. Jana Dąbrowskiego, ale wdzięcz- 
ność naszą wobec niego uważamy już tylko wyrazić przez serdecz-. 
ną za jego duszę modlitwę. ` 

Bolesław Mazurek, uczestnik. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalia 


Lublin. ul. Olejna 8 (na wprost stacji autobusowej) 


P. St. CZAKIERT uprzejmie zawiadamia, że posiada na 
składzie książki do nabożeństwa i dewocjonalia. 


CENY PRZYSTĘPNE. | | 1 


Księgarnia Religijna, Lublin, Królewska 6 


najuprzejmiej zawiadamia, że posiada na składzie pięk- 
ne obrazki, broszury, różańce i materjały piśmienne. 


CENY ZNIŻONE. CENY ZNIŻONE 


a 


TR E Ś Č: 


Akta Stolicy Apostolskiej. Odezwa J. E. ks. w" Con- 
stantiniego na Niedzielę Misyjną. | 


Z Kurii Biskupiej. Tydzień Miłosierdzia, 


Artykuły: Apostolstwo Różańca św. — zakładanie i prowa- 
dzenie kół szkolnych Krucjaty Eucharystycznej. 


Nekrologia: Ś. p. Ks. kan. Jan Ziółkowski. — Ś. p. Ks. kan. 
Jan Dąbrowski. 


Kronika: Czynności Biskupie. Zmiany wśród duchowieństwa, — 
! „Dyrektor do Akcji Misyjnej. — Apostolstwo Modlitwy. 
-— Początek roku szkolnego w Sem. Duch. — Z Gim. 
„nazjum Biskupiego, — Wykłady uniwersyteckie dla Du- 
chowieństwa. — Poświęcenie kościoła przy Cukrowni. — 
Poświęcenie lokalu sodalicyjnego. — Swięto Ziemi 
Chełmskiej. — Srebrny jubileusz ks. Z. Grzegorzews-. 
kiego. — 15-lecie chóru kościelnego w  Urczędowie. — 
Misje w Łabuniach — Nowy. cmentarz i kaplica-kościół 
przy ul. Uniekiej. — Studium Społeczne. —' Kongres. 
„ Chrystusa Króla w Poznņnaniu.— Pielgrzymka Mężów Ka- 
tolickich do Częstochowy — Obóz kleryków harcerzy 
' lubelskiego Sem. Duch. nad polskim morzem, 


Zaprzysiężony dostawca win mszalnych. 


P. Tadeusz Cieśliński, właściciel składu win mszal. 
nych w Przemyślu, ul. Kolejowa 3, został zaprzysiężonym 
na naszą diecezję dostawcą win mszalnych. 


Wino wysyła koleją, począwszy od 5-ciu butelek. 

Ceny przystępne. > 

Do numeru listopadowego „Wiadomości Diecez:” będą. 
dołączone cenniki. a | 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł., 1/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zł, 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 


P. K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 
Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lubliaie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


